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„Pacyfiści francuscy nie są ślepcami" 
SENSACYJNY ARTYKUŁ HERRIOTA 


PARYŻ (PAT). Pod tytułem „Skrawki papieru”, Her-. Nicch zaprzestaną dawania nam kawałka cukru w razie, | tów przyjęła projekt ustawy, uchwalony już przez 
riot publikuje dziś w prasie francuskiej artykuł, który je-, gdy będziemy grzeczni, wyrzekając się naszego bezpie- Senat, a przewidujący utworzenie korporacji fi- 


duocześnie ukazuje się w szeregu pism amerykańskich. 


czeństwa. Podobne traktowanie poniża nas niepotrzebnie. 


NOWĄ ORGANIZACJA FINANSÓW 
ST. ZJEDN. 


WASZYNGTON (PAT). Izba reprezentan- 


nansowej z kapitałem 2 miljardów dolarów. Pro- 


„Oznajmia się Francji — pisze autor — że nie otrzy- | Francja — to stary naród dojrzały, który nigdy nie chciał jekt ustawy zostanie jeszcze przedyskutowany na 


ma nadal nic za doprowadzenie do porządku swoich zruj- 
nowanych terenów, na których toczyły się walki, że za- 
płaci natomiast aż do ostatniego grosza wszystko, co 
winna jest swoim dawnym sprzymierzeńcom, Stanom Zje- 


| poddać się gwałtom bez protestu. 


konferencji przedstawicieli obu izb, celem uzgod- 


Amerykański senator Dawid Reed oświadczył nieda- | nienia niektórych punktów spornych. 


wno, że w razie potrzeby Stany Zjednoczone mogą za- 
władnąć depozytami francuskiemi w Stanach Zjednoczo- 


WYBORY DO SEJMU PRUSKIEGO 


dnoczonym. W przeciwnym bowiem razie wystawłona bę-| nych, Jest to istotnie rozwiązanie sprawy, pisze Herriot. 


dzie pod pręgierz opinji całego Świata, jako naród, który, Jeżeli jednak p. sen. Reed zabierze mi moje książki j bu- si, że wybory do sejmu odbędą się przypuszczal- 


zakłóca spokój, jako naród imperjalistów. ty, nie zmusi mnie do uznania rzeczy niesprawiedliwej za | "ie 8 maja. W tym samym dniu odbywać się 
Jest to groźba, odpowiada Herriot, wobec której nie | sprawiedliwą. 


BERLIN (PAT). „Vossische Zeitung“ dono- 


ustąpimy, wolni obywatele Francji, W oświadczeniu tem 
dopatrujemy się wszelkich cech gwałtu, 
Brüning, przyjęty niegdyś w Paryżu z takłemi względami, 
zmuszony jest podtrzymywać te same tezy, jakie pod- 
trzymuje Hitler, to jest to problem wewnętrzny polityki 


niemieckiej, która nas francuzów nic nie obchodzi, lecz | 
dlaczego w takim wypadku mema z nami rozmawiać p.: 
Hitler? Ewakuowaliśmy Nadrenję przed terminem, okre- | 


ślonym przez traktaty, czy otrzymaliśmy wzamian choć. konferencji w Lozannie, co do której z całym naciskiem 


jedno słowo podziękowania? Zaledwie żołnierze francus- 


cy zdążyli się odwrócić, kiedy obrzucono ich gradem wy- | 


mysłów. 

Francja chce być szlachetną, nie ma jednak bynaj- 
mniej zamiaru być głupią, Wie zresztą, jak wielkie tru- 
dności natury finansowej oczekują ją w r, 1932. Nie o- 
mieszka tego doznać w najbliższych dniach. 


Jeżeli kanclerz 


Co do Niemców, to nie myłą się one prawie nigdy 
przy oszacowaniu materjalnej stromy zagadnień, popełnia- 
jąc natomiast prawie zawsze błędy przy ocenianiu ele- 
mentu moralnego. : 


Kanclerz Briining chciał nas nastraszyć, lecz strach 
nie jest uczuciem, wobec którego ustępuje francuz, Kan- | 
cierz Brüning marazit się na doprowadzenie do rocr 


utrzymuję, że nie widzę bynajmniej potrzeby zwołania iej. | 
Kanclerz sprowokował we Francji niepotrzebnie ludzi, | 
którzy żywią wobec niego najbardziej szczery szacunek. ' 
Lecz, o ile Briining kocha swój kraj, my francuzi również | 
jesteśmy gorąco przywiązani do naszego kraju, 


Co się tyczy mej osoby — kończy Herriot — uważa- | 
łem za konieczne dla przyszłego spokoju dowieść, iż pa- | 


dą również wybory do sejmów krajowych w 
Wirtembergji i Anhalcie. 


HITLEROWCY PRZECIWKO BRONINGOWI 


BERLIN (PAT). Były minister hitlerowski 
Frick, występuje w „Vólkischer Beobachter“ z 
protestem przeciwko twierdzeniom prasy lewico- 
wej, jakoby w ostatnich swych mowach zwal- 
czać miał bez zastrzeżeń kandydaturę Hinden- 
burga, Frick podkreśla, że jego protest zwróco- 
ny był nietyle przeciw tej kandydaturze, ile ra- 
czej przeciw dyktaturze centrowego kanclerza 
Briininga. Narodowi socjaliści czekają tylko spo- 
sobności, by raz z tą dyktaturą skończyć. Gdy- 
by wbrew oczekiwaniom gabinet Briininga nie 
został obalony przed wyborami prezydenta, 
wówczas narodowi socjaliści wysuną własnego 


Niech zaprzestaną traktować nas jako garść niepo- |cyliśoi francuscy nie są bynajmniej ślepcami albo ludźmi, kandydata, aby pozbawić Briininga w ten spo- 
słusznych dzieciaków, potrzebujących ustawicznie rózgł. | niedorozwiniętymi pod względem umysłowym, 


Wokół osoby 


LONDYN (PAT). „Manchester Guardian“, o- 
miawiając przyszłe stanowisko Brianda, twierdzi 
na podstawie informacyj, zaczerpniętych wśród 
otoczenia Brianda, iż nie ma on zamiaru repre- 
zentować rząd obecny w Genewie; co byłoby 
poprostu szaleństwem, gdyż Briand, stojąc poza 
nawiasem gabinetu, posiada obecnie o wiele sil- 


ry obecnie dominuje zarówno w Ministerium 
Spraw Zagranicznych, jak i w  Ministerjum 


ry będzie robił to, co zechce Laval. Mimo to, 
zdaniem dziennika, pozycja rządu w parlamencie 
nie będzie umocniona; o ile rząd przetrwa, to 


niejszą pozycię. niż wówczas, kiedy był więź- tylko dlatego, iż, według powszechnego uznania, 


niem nacjonalistów. O ile tylko pozwoli mu na 
to stan zdrowia, Briand może lepiej przysłużyć 
się swoim ideałom jako przywódca lewicy w naj- 
bliższych wyborach. 


byłoby niewygodnem i bezowocnem doprowa- 
dzać przed wyborami do nowego kryzysu mini- 


| sterjalnego. 


PARYŻ (PAT). Briand odjechał dziś samo- 


W dalszym ciągu dziennik zaznacza, że zmia- chodem do Cocherel, skąd powróci w poniedzia- 


ny, jakie nastąpiły w gabinecie francuskim, 
wzmogły znacznie osobisty wpływ Lavala, któ- 


| łek do Paryża. 


Lloyd George powraca do polityki? 


LONDYN (PAT). Lloyd George kończy w! MacDonalda z chwilą, gdy rząd pod naciskiem kół 


dniu jutrzejszym 69 lat. Sędziwy przywódca li- 
berałów angielskich, który przed trzema miesią- 
cami poważnie był chory, obecnie powrócił już do 
zdrowia i szykuje się do gwałtownego ataku na 
rząd. Lloyd George prowadzi obecnie poufne ro- 
kowania z przywódcami Labour Party co do 
skoncentrowania ataku w Izbie Gmin na gabinet 


Spraw Wewnętrznych, albowiem Cathala jest, 
jak ogólnie wiadomo, tylko „Strohmanem*, któ- 


konserwatywnych wniesie do Izby projekt usta- 
wy, wprowadzającej w Wielkiej Brytanii pow- 
szechną taryfę celną. Momentu tego spodziewa- 
ją się w drugiej połowie lutego, a wystąpienie 
Lloyd Georgea będzie wówczas oczekiwane z 
wielkiem napięciem. 


Japonja nie chce paktu o nieagresję z Sowietami 


TOKJO (PAT). Minister Spraw Zagranicz- 
nych Yoszizawa przyznaje, iż w czasie jego prze- 
jazdu przez Moskwę Litwinow sondował jego za- 
patrywania w sprawie paktu nieagresii. Według 
powszechnej opinji jednak, panującej w Tokio, 
Japonia odmówi podpisania jakiegokolwiek paktu 


nieagresji ze wzzlędu na interesy, jakie oba kra- 
je posiadają w Mandżurii. Zresztą opinia japoń- 
ska jest zdania, iż traktat Kellogga, który podpi- 
sały już oba kraje, odpowiada całkowicie temu 
samemu celowi, któryby miał pakt nieagresji. 


sób ostatniego oparcia. 


POGŁOSKA 
AMSTERDAM (PAT). Korespondent Reute- 
ra w Doorn, dowiaduje się z dobrze poinformo- 
wanego źródła, iż wiadomość, podana przez 
„Daily Mail“, jakoby b. cesarz zamierzał powró- 
cić do Niemiec, jest nieścisła. 


KS. MIKOŁAJ RUMUŃSKI 
BUKARESZT (PAT), Książe Mikołaj wyjechał za» 
granicę, gdzie spędzi dwa miesiące. Książe uda się prze- 
dewszystkiem do Paryża. Wizyta księcia ma charakter 
całkowicie prywatny i nie jest związana z wypełnieniem 
jakiejkolwiek misji oficjalnej. 


BEZROBOTNI POLACY 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

LILLE (PAT). Konsul Mazurkiewicz zwrócił się oso 
biście do wielu przemysłowców i kupców polskich okrę- 
gu Lille, w celu uzgodnienia z nimi i rozszerzenia akcji 
doraźnej pomocy bezrobotnym uchodźcom polskim w pół- 
nocnej Francji. W czasie swego obiazdu po tym terenie 
konsul był niezwykle gościnnie podejmowany przez prze- 
mysłowców. Wynikiem podiętej przez konsula Mazurkie- 
wicza akcji ma być utworzenie w najbliższych dniach spe- 
cjalnego komitetu przemysłowców, który ma się zająć u- 
staleniem zakresu ofiar poszczególnych firm, warunkami 
dostawy i t. p. 

Należy zaznaczyć, że kupcy polscy okręgu Lille śpie- 
szą ochotnie z pomocą dotkniętym przez kryzys rodakom 
i w swoim czasie samorzutnie zapoczątkowali akcję ofiar- 
ności, przekazując na rzecz głównego komitetu pomocy 
bezrobotnym większą ilość darów w naturze. 


WCIĄŻ TO SAMO 
KOWNO (PAT). „Muru Vilnius* (organ Związku Od- 
zyskania Wilna) zwrócił się do związków szaulisów i od- 
działów odzyskania Wilna z apelem o podsycanie nastro- 
jów ludności wiejskiej do walki w sprawie wileńskiej. 
Wszyscy nauczyciele szkół powszechnych mają pisać spra- 
wozdania na temat „Rolnicy i lud a sprawa wileńska*, 


„JUSTUS EX FIDE VIVIT” 


Dziś pod wysokiemi auspicjami Jego Emi- 
nencji Ks. Kardynała Aleksandra Kakowskiego 
obradować będzie w Warszawie pierwszy ogólno- 
polski zjazd pisarzy katolickich. 

Okres powojenny zaznaczył się na całym 
świecie, a więc i u nas w Polsce, znacznym bart- 
dzo upadkiem zasad etycznych i moralności spo- 
łecznej. Korzystając z ogólnej depresji i psycho- 
zy powojennej, żywioły areligijne i antyrelizijne 
ze zdwojoną siłą wystąpiły do walki z najświęt- 
szemi i najwznioślejszemi zasadami Wiary i Ko- 
Ścioła, uzyskując przejściowo dość znaczne na- 
wet sukcesy. Od lat kilku w wielu krajach ka- 
tolickich, jak np. w Polsce, Francji, Belgji, połudn. 
Niemczech (Bawarja) daje się zaobserwować zia- 
wisko wręcz odwrotne: coraz większy nawrót ku 
wierze, nietylko wśród szerokich mas, ale szcze- 
gólnie wśród elity inteligencji, dotychczas najpo- 
datniejszej dla doktryn racjonalistycznych. 

U nas, w Polsce, cały szereg stronnictw 
mniej lub bardziej jawnie wraz z innemi hasłami 
politycznemi połączył agitację przeciwko wierze 
i Kościołowi katolickiemu. Rzec też można Śmiało, 
że głównym, w wielu wypadkach jedynym nawet 
powodęm odszczepieństwa od Kościoła katolic- 
kiego i powstawania rozmaitych „kościołów naro- 
dowych“ i t. p, była agitacja polityczna, nic 
wspólnego z istotnemi zagadnieniami wiary nie 
mająca. Przeciwnie — zagadnieniom tym zasad- 
niczo wroga, często jawnie bluźniercza. 

Akcja ta trwa w dalszym ciągu. Jeżeli mimo 
to w społeczeństwie zaznaczył się odwrót, stało 
się to nietyle dzięki energicznej i zorzanizowanej 
pracy społeczeństwa katolickiego, bo ta dotych- 
czas u nas szwankuje, ile dzięki naturalnemu 
wręcz otrzeźwieniu, otrząśnięciu się z namułów, 
które na duszach ludzkich pozostawiła wielka tra- 
gedja dziejowa lat 1914—1918, u nas w Polsce o 
dwa lata dłużej trwająca. 


Jeżeli walka z agitacją wszelkiego auto- 
ramentu bezwvznaniowców i fałszywych re- 
formatorów wiary płynie mniej sprawnie. niż by- 
łoby to możliwe, jeżeli spotyka na swej drodze 
trudności, które istnieć nie powinny, wynika to 
niewątpliwie stąd, że pewne ugrupowania poli- 
tyczne, podające się za obrońców wiary i mające 
do tego, z punktu widzenia zasadniczego. całko- 
wite często prawo, nadużywają haseł kato- 
lickich dla walki z przeciwnikami nolitycznymi, 
nie krępując się, kiedy chodzi o interes partyjny, 
żadnemi wzgledami, które z głoszonych zasad 
wypływać powinny. 

Jestto zło wielkie bardzo, zło, które każdy 
szczery wyznawca wiary odczuwa boleśnie. 
Walka na tle zagadnień tvch, wśród ich 
obrońców, jest widowiskiem mprzygnębiającem, 
a jednocześnie zjawiskiem radosnem dla naszych 
wspólnych — zdawaćby się mogło — przeciwni- 
ków, wrogów Kościoła. Oni z niej ciągną korzy- 
ści moralne, gdyż ułatwia im ona prowadzenie 
agitacji antyreligijnej, osłabiając szeregi obroń- 
ców wiary. 
= Dalecy jesteśmy od czynienia jakichkolwiek 
inkryminacyj politycznych. Piszemy to. co nam 
sumienie dyktuje, o tem, co — zdaniem naszem — 
stanowi jedną z najboleśniejszych i naismutniej- 
szych kart współczesnego życia społeczno-poli- 
tycznego w Polsce i co jest przeszkoda ku stwo- 
rzeniu silnego, zwartego i świadomego swych 
nadprzyrodzonych zadań frontu katolickiego. 

Św. Paweł w liście do Rzymian pisze: „Iustus 
ex fide vivit—sprawiedliwy czerpie 
życie z wiary“ 

Ale bywa i tak, że niesprawiedliwy żyje ko- 
sztem cudzej wiary, pasożytuje na cudzych uczu- 
ciach religijnych i tem wprowadza fałsz zamiast 
prawdy. 

Jednolity front katolicki musi być złożony 
z ludzi, którzy słowa Św. Pawła pragną wcielać 
w życie jednostek, narodu i ludzkości, którzy ex 
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PRZYJĘCIA U MINISTRA ROBÓT PUBL. 

Min. Norwid-Neugebauer przyjął w dniu 15-ym b. m. 
gen. Pogorzelskiego w sprawie Stow. Oficerów Emerytów, 
prof. Edwarda Warchałowskiego i mir. Herfurta w sprawie 
międzyn. konferencji geodezyjnej państw bałtyckich, oraz 
inż. D. Popławskiego w sprawie budownictwa drewnia- 
nego. 


KONFERENCJA W SPRAWIE DOSTAW 
KOLEJOWYCH 


Dziś odbyła się w Ministerium Komunikacji konferen- 


cja ministrów: Skarbu, Przemysłu i Handlu, Rolnictwa f 


Komunikacji w sprawie właściwego zorganizowania do- 
staw dla kolei pastwowych podkładów oraz sliprów. 
Konferencia ta była dalszym etapem narad, iakie w 
sprawie zakupów podkładów kolejowych, toczą się już vd 
dłuższego czasu pomiędzy wymienionemi czterema mini- 


sterjami. Należy przypomnieć, że kwestia organizacji do- 
staw podkładów, powstała na tle prowadzonei przez czyn- 
niki spekulacyjne polityki, wskutek czego ministerium Ko- 
munikacji musiało unieważnić wyniki rozpisanego w swo- 
im czasie przetargu, 


PIERWSZE POSIEDZENIE KOMISJI 
PODATKOWEJ ROLNICZEJ 


Wczoraj odbyło się w Min. Skarbu pierwsze posiedze- 
nie komisji podatkowej rolniczej, utworzonej w związku z 
powołaniem do życia centralnej komisji dla spraw finan- 
sowo-rolniczych. 

Skład tei komisji iest następujący: przewodniczący 
wicemin. prof, Wł. Zawadzki oraz członkowie: min. I. Ma- 
tuszewski, sen. Jan Stecki, pos. W. Karwacki, pos, J. Ho- 
łyński, dyr. dep. W. Kokoszko i wicedyr. P. Michalski. 


Delegacja polska na konferencję rozbrojeniową 


Dowiadujemy się, że skład delegacji polskiej na pow- 
szechną konferencję rozbrojeniową, rozpoczynającą się dnia 
2-go lutego r. b. w Genewie został ustalony, jak następuje: 

Delegaci: — pp. min. August Zaleski, gen. bryg. St. 
Burhardt-Bukacki członek wyższej rady wojennej, min. 
Sokal; 

zastępcy: — pp. M. Arciszewski poseł polski w Ry- 
dze, J. Modzelewski poseł polski w Bernie. dyr. M. Szum- 
lakowski, nacz. Józef Lipski, nacz. Edward Raczyński, rad- 
ca Tadeusz Gwiazdoski, radca Tytus Komarnicki, dotych- 


czasowy szef biura prac przygotowawczych do konferencji 
rozbrojeniowej, sen. Jerzy Potocki, Anna Szelągowska. 

Sekretarzem generalnym delegacji będzie radca Tytus 
Komarnicki. Zastępcą sekretarza generainego radca Dy- 
gat. 

Ponadto, jak się dowiadujemy, do Genewy udaje się 
szereg ekspertów, m. in. płk. lotnictwa Janusz de Baurain, 
dowódca 1-ej grupy lotniczej; komandor Eug. Solski szef 
sztabu marynarki; ppłk. Józef Englicht; mjr. T. Zakrzew- 
ski i in, 


Na pograniczu polsko-pruskiem 


KRÓLEWIEC (PAT). W związku z procesem o zaj- 
ścia w Jedwabnie, który się odbędzie dn. 18 stycznia w 
Niborku, podjęto daleko idące Środki ostrożności, w celu 
przeciwdziałania spodziewanym demonstraciom ze strony 
niemieckich bhakatystów. Proces potrwa około 8 dni. Na 
ławie oskarżonych zasiadają 104 osoby. Na Świadków 
zawezwano 30 osób. Hitlerowcy domagają się uwolnienia 
oskarżonych, prowadząc wielką propagandę, celem wy- 
tworzenia korzystnej opinii dla sprawców zajść w Jed- 
wabnie. Pogróżki w stronę ludności polskiej nie ustają. 
Wiele organizacyi niemieckich wystosowało prośby do 
władz w sprawie oględnego traktowania oskarżonych, mo- 


tywując prośbę tem, że oskarżeni działali w samoobronie; 


przed rzekomą propagandą i uroszczeniami mniejszości 


polskiej. Proces budzi, zarówno w ludności polskiej jak 
i niemieckiej, niezwykłe zainteresowanie. 

_. PIŁA (PAT). Omawiając wystawienie w teatrze w 
Pile sztuki Kysera p. t. „Es brennt an der Grenze“, socia- 
listyczny dziennik „Neumarkisches Volksblatt“ ostro kry- 
tykuje ten fakt, nazywając go w stosunkach polsko-nie- 
mieckich dolewaniem oliwy do ognia, Wystawienie sztu- 
ki — pisze dziennik — Świadczy o krótkowzroczności po- 
litycznej i jest szkodliwe również dla niemieckich planów 
rewizji granic wschodnich. Pismo atakuje regencję w Pi- 
le, która finansuje teatr, za dopuszczenie do wystawienia 
sztuki, i stwierdza, że regencia powinna mieć na tyle zro- 
zumienia politycznego, aby przewidzieć doniosłość tego 
rodzaju prowokacyj. + 


POLSKA POLITYKA WEWNĘTRZNA 


MOWA MINISTRA PIERACKIEGO 


W numerze wczorajszym naszego pisma zamieściljś- 
my początek przemówienia p. Ministra Pierackiego, wy- 
głoszonego wczoraj na posiedzeniu sejmowej komisji bu- 
dżetowej, przy obradach nad budżetem ministerium Spr. 
Wewnętrznych, Poniżej zamieszczamy dokończenie mo- 
wy, które zaczyna się od spraw samorządowych, 


SAMORZĄD TERYTORJALNY 

Doceniam w zupełności — powiada p. Minister — te 
funkcje i muszę z góry jaknajkategoryczniej odeprzeć ża- 
rzuty, podnoszone często przeciw Min. Spr. Wewn., po- 
mawiające je o tendencje dla samorządu nieprzychylne. 
Zarzuty te, o ile nie są wynikiem pewnych zadraźnień o 
charakterze czysto lokalnym, na których tle drobna spra- 
wa urasta do rozmiarów kataklłzmu, są wynikiem niepo- 
rozumienia. Zapomina się często, że u nas niema miejsca 
na przeciwstawienie administracji rządowej i samorządo- 
wej. 

Zgóry pragnę uprzedzić zarzut, że reprezentacje sa- 
morządowe w wielu wypadkach są rozwiązywane i że są 
komisarze rządowi w samorządach, Jak przedstawia się 
ten zarzut w świetle cyfr. Na ogólną liczbę 648 miast 
działają obecnie 34 komisaryczne zarządy miejskie, gdy 
w roku 1927 komisaryczne zarządy istniały w 175 mia- 
stach, Ustanowienie komisarzy najczęściej uzasadnione 
jest ciężkiem położeniem finansowem samorządu, z które- 
go czynniki miejscowe nie mogą wybrnąć, Jasną jest rze- 
czą, że żaden komisarz nie zdoła w ciągu paru tygodni u- 
porządkować tej gospodarki., 


PROJEKT MAŁEJ USTAWY SAMORZĄDOWEJ 


Aby usunąć najbardziej rażące braki ustawodawstwa 
samorządowego, Ministerjum opracowało 1 w najbliższym 


fide vivunt — to znaczy z wiary czerpią siłę do 
walki ze złem. 

Mamy głęboką nadzieję, że zjazd dzisiejszy, 
w myśl słów wielkiego Apostoła narodów przy- 
czyni się do zorganizowania elity katolickiej w 
Polsce. 


czasie wniesie do ciat prawodawczych projekt ustawy o 
częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalnego, 


FINANSE KOMUNALNE 
Ustawa o tymczasowem uregulowaniu finansów ko- 
munalnych posiada szereg braków į dlatego była już pa- 
rokrotnie nowelizowana, a oprócz tego wydano ustawę o 
podatku wyrównawczym dla gmin wiejskich. Ostateczna 
reforma skarbowoścłi komunalnej pozostaje w ścisłej łącz= 
ności z reformą skarbowości państwowej i naturalnie tak- 
że z ostatecznem uregulowaniem ustroju związków ko- 
munalnych, Wreszcie także obecny kryzys gospodarczy 
nie nadaje się do przeprowadzenia w tym czasie zasadni- 
czej reformy skarbowości. Mimo to ministerjum gromadzi 
w tej sprawie materiały į dąży do usprawnienia į pota- 
nienia administracji skarbowej į komunalnej. Przede- 
wszystkiem oczywiście w chwili obecnej ministerjum dą- 
ży do oszczędności w budżetach związków komunalnych I 
o dostosowanie ich do siły płatniczej ludności, O ile to 
było możliwe, ministerjum starało się zapewnić zwłązkom 

komunalnym niezbędne źródła dochodu. 


APROWIZACJA 


W zakres służby aprowizacyjnej mego resortu wcho« 
dzi piecza nad zaopatrzeniem ludności w artykuły. pierw- 
szej potrzeby, t, į. chleb, mięso i tłuszcze, Władze dążą 
przedewszystkiem w kierunku równowagi między cenami 
surowca a cenamj hurtowemi i detalicznemi pod kątem 
widzenia zdolności nabywczej najuboższych warstw spo- 
łeczeństwa, przy równoczesnem przestrzeganiu słusznych 
postulatów życia gospodarczego. Zamierzam na próbę po- 
wierzyć regulowanie cen mięsa i wędlin organizacjom 
rzeźnickim į wędliniarskim, a wyznaczenie cen nastąpi tył- 
ko w razie lichwy. Prowadzone są dalej studja nad racjo- 
nalizacją obrotu artykułami żywnościowemi ij nad usunię- 
ciem wahań i rozpiętości cen między surowcem a prze» 
tworem oraz między obrotem hurtowym a detalicznym. 


SPRAWY URZĘDNICZE 
Urzędnicy administracji ogólnej załatwiają rocznie 0- 
koło 12 milionów spraw. Jedną z głównych przyczyn wa» 
dliwości stanowi przeciążenie urzędników pracą w urzę- 
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dach wołewódzkich, a zwłaszcza w starostwach. Ilość 
spraw stale wzrasta, tymczasem personel ulega dotkliwym 
redukcjom. 

Ministerjum prowadzi stałą walkę z nadmiarem bala- 
stu papierowego, Ostatnio ilość perjiodycznych sprawo- 
zdań urzędów wojewódzkich zredukowałem ze 158 na 69. 
Urzędnicy pracują bardzo sumiennie į dlatego muszę się 
przeciwstawić wszelkim niesłusznym zarzutom, a zwłasz- 
cza uogólnieniom, które z jednego lub drugiego konkret- 
nego wypadku wysnuwają ujemny sąd o ogóle urzędni- 
ków, 


PRACOWNICY KOMUNALNI 


Specjalną wagę przywiązuję do uporządkowania sto- 
sunków prawnych pracowników komunalnych, Ministe- 
rium opracowało projekt ustawy o prawach i obowiąz- 
kach pracowników komunalnych, w którym naczelną za- 
sadą jest to, że stosunek służbowy funkcjonarjuszy ko- 
munalnych ma charakter publiczno-prawny, oraz drugi 
projekt o odpowiedzialności dyscyplinarnej tych fuńxcjo- 
narjuszów, Niemniej ważna jest sprawa uposażenia i za- 
opatrzenia emerytalnego funkcjonarjuszów komunalnych. 
Uważam za słuszne dostosowanie uposażenia tego do u- 
posażeń funkcjonarjuszów państwowych. 

Projekty ustaw w sprawach samorządowych będą 
przedłożone Sejmowi w najbliższym czasie, 


ZAGADNIENIA POLITYCZNE 


Nie jestem powołany do precyzowania programu po- 
litycznego całego rządu. Program ten, jak sądzę, jest do- 
brze znany, a działalność polityczna M. S. W, jest oczy- 
wiście całkowicie zgodna z tym programem i dąży do je- 
go realizacji na wszystkich polach swej działalności. 


Odnośnie do polityki M, S, W., stoję na stanowisku, | 
że celem i zadaniem tej polityki jest wzbogacenie sił pro- | 


dukcyjnych w całem społeczeństwie oraz oddziaływanie 
na życie społeczne w kierunku poszukiwania harmonji 
między interesami wszystkich į poszczególnych obywa- 
teli a co za tem idzie, wytworzenia warunków, w któ- 
rychby zarówno Państwo, jak i poszczególni jego obywa- 
tele mogli osiągnąć najwyższy stopień pomyślności. Punk- 
tem wyjścia dla tej polityki jest nietylko moje odczuwa- 
nie rzeczywistości, lecz również postanowienia naszej 
Konstytucji. 

Jest moim obowiązkiem baczyć, aby wszyscy oby- 
watele, którzy spełniają te konstytucyjne obowiązki, mo- 
gli bez przeszkody korzystać z wszelkiego równoupraw= 
nienia, z wszelkich swobód obywatelskich przez Konsty- 
tucję zagwarantowanych į z poparcia przez Państwo ich 
działalności kulturalnej i gospodarczej. 


„DZIEŃ POLSKI“, 17 stycznia 1932 


ZAGADNIENIE UKRAIŃSKIE 


Ponieważ wypadki w roku 
Wschodniej i ich psychologiczne następstwa w znacznym 
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łeczności ukraińskiej, zdolna do trzeźwego rozważania 


1930 w Małopolsce SWYCh interesów, tak nieśmiało przeciwstawia się dotych- 


czas szaleństwu U. W. O. i jej przybudówek niewątpliwie 


stopniu zamąciły obraz rzeczywistości politycznej na tym bardzo silnie zakłócających proces normalizacji stosunków 


terenie, zamierzam zatrzymać się specjalnie nad zagadnie- 
niem mniejszościowem w tych województwach — z upo- 
ważnienia Rady Ministrów w zakresie całokształtu zain- 
teresowań Rządu. 

Jako zwolennik wyraźnych sytuacyj, uważam, że 
punktem wyjścia dla ewołucji wewnętrznej tych spraw 
winno być jasne sprecyzowanie zasad kierowniczych. 
Dlatego też w imieniu całego Rządu pragnę stwierdzić, iż 
ani w rzeczywistości, ani w wewnętrznem przekonaniu 
Rządu zadania Państwa w odniesieniu do trzech woje- 
wództw południowych, objętych nazwą Małopolski 
Wschodniej, nie są inne, niż wobec całego terytorjum 
Rzeczypospolitej, czy poszczególnych jej ziem, (Potakiwa- 
nia). Głównem zadaniem będzie niewątpliwie dbałość 
| Państwa o bezpieczeństwo obywateli z pozostawieniem 
im prawa działania pod warunkiem, iż działanie to nie 
wyrządza szkody innym obywatelom, 

To sformułowanie pozwala nam ustalić wyraźne I 
nieprzekraczalne granice dla działalności obywatelskiej, 
jeśli ta działalność niema unicestwić samej istoty Pań- 
stwa. Lecz unicestwienie z kolei takiej działalności jest 
jednem z naczelnych zadań Rządu, usprawiedliwiającego 
swe istnienie właśnie przez takie normowanie, a w razie 
potrzeby i ograniczanie działalności. jednostek lub grup 
społecznych, by nie godziła ona w interesy całości lub in- 
nych grup społeczeństwa, 

Jeśli teraz ten tok myślenia przeniesiemy na teren 
Małopolski Wschodniej, gdzie pewne odłamy grupy ukra= 
ińskiej stawiają sobie za cel działalności systematyczne 
wyrządzanie szkód grupie polskiej, staje się jasnem, że 
działalność taka oznacza zamach na samą ideę Państwa 
i wyzwanie pod adresem całej sile Państwa Polskiego, któ- 
re takiej działalności tolerować nie może. Ktokolwiek w 
Państwie uciekałby się do aktów zbrodni, do zamachów 
na cudze życie i mienie, na bezpieczeństwo osób i rzeczy, 
stojących pod opieką prawa publicznego, musiałby ponieść 
konsekwencje proporcionalne do rozmiarów wyrządzanego 
zła, (Potakiwania). Albowiem w Państwie demokratycz- 
nem wolno każdemu obywatelowi "swobodnie myśleć, są- 
dzić i działać pod warunkiem, iż będzie bronił swych po- 
zlądów, nie uciekając się do gwałtu, siły i podstępu, (Bra- 
|wa i oklaski). 
| Ponieważ zaś na terenie Małopolski Wschodniej gwałt 
„i podstęp został utożsamiony z działalnością polityczną i 
| zawieszony nad głowami polskiej grupy obywateli tej zie- 
mi, stwierdzam, iż — jeśli perswazja nie odniesie sukce- 
| sau — Rząd stanie wobec przymusowej sytuacji. Nie mo- 


| 


w Małopolsce Wschodniej, 

Przeczę stanowczo, by zarzuty szykanowania lub u- 
niemożliwiania ludności ukraińskiej rozwoju, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej, by posiadały wagę słuszności. 
Prawda znajduje swój wyraz w beznamiętnych cyfrach. 
Jak Panom wiadomo, życie gospodarcze ludności ukraiń- 
skiej znalazło wyraz organizacyjny w .spółdzielniach, Oto 
cyfry: Według oficjalnego wydawnictwa „Rewizyjnego 
Sojuszu Ukraińskich Kooperatyw”, ilość spółdzielni w Ma- 
łopolsce Wschodniej, zrzeszonych w R. S. U, K., wyno- 
| sita przed wojną w roku 1906 — 134, w roku 1912 — 557, 
Po wojnie Rzeczypospolitej cyfry są następujące: 1921 — 
| 578, 1925 — 1.028, 1929 — 2.785, a końcem r. 1930 — 
3.147 spółdzielni. Pozatem istnieje 755 spółdzielni nie 
| zrzeszonych. W ciągu ostatnich czterech lat przeciętny 
przyrost ukraińskich placówek spółdzielczych wyraża się 
w cyirze 440 jednostek organizacyjnych rocznie. 

Ten rozwój obnaża nieodparcie kłamliwość zarzutów 
pod adresem Rządu Polskiego. 


Nie chcę unikać postawienia kropki nad i, kiedy mówię 
{o stosunku Rządu do interesów gospodarczych ludności u- 
| kraińskiej. Stwierdzam, że tak, jak w przeszłości, tak i 
nadal nie będą stawiane przeszkody w rozwoju tej dzie- 
|dziny interesów obywateli województw południowo- 
| wschodnich, zarówno Polaków, jak i Ukraińców. Prze- 
ciwnie, Rząd gotów jest w miarę możliwości w dyspozycii 
Państwa, jaknajwydatniej przyczyniać się do rozwoju ży- 
cia gospodarczego w tych województwach z tem atoli, że 
muszą być przestrzegane powszechnie obowiązujące za- 
sady współpracy państwa z gospodarstwem prywatnem. 
Towarzystwa wytwórczo-rolnicze i spółdzielnie ukraińskie 
muszą poddać rewizji swój stosunek do czynnika państwo- 
wego, a to przedewszystkiem przęz wyciągnięcie konsek- 
,wemcji z zasady, że Państwo, udzielając organizacjom go- 
|spodarczym pomocy pieniężnej, musi mieć możność kon- 
| troli nad właściwem zużytkowaniem pożytecznych sum. 
Jest również samo przez się zrozumiałe, że do ulg podat- 
|kowych mogą pretendować tylko te organizacje, które bę- 
dą pracowały z czynnikiem państwowym, 
" Nie inaczej przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o 
; dziedzinę aspiracyj kulturalnych ludności ukraińskiej, Po- 
mijając już pełną swobodę życia religijnego, niech im wol- 
no będzie wskazać na szeroki rozwój oświaty ukraińskiej. 
Wybitnie narodowo-ukraińska organizacja kulturalna „Pro- 
świat“ posiada ponad 3.000 placówek. Liczba zaś szkół po- 
|jwszechnych wyrażała się w roku 1930 cyfrą 4.821 w po- 
jrównaniu z 4.010 szkół przed wojną. Stwierdza to nie- 


Stawia się często administracji zarzut, jakoby pozo-|że być i nie będzie tolerowany stan, w którym ludność Oparta prawdę, że aspiracje kulturalne ludności miejsco- 


stawała ona na usługach jednej partji politycznej. Polega 
on jednak na nieporozumieniu, Administracja spraw we- 
wnętrznych musi dążyć do współdziałania w najszerszym 
zakresie z całą ludnością kraju. Jasną jest rzeczą, że sty- 
kać się wówczas musi z reprezentantami wszystkich od- 


polska czułaby się zagrożona na życiu, w stanie posiada- 


wej są przez Rząd respektowane i zaspakajane. Szkoły 


nia swoich spraw narodowych i obywatelskich, a także, | dwujęzyczne sprowadzone w swoim czasie na miejsce 
w których rozważna i oddająca się produkcyjnej pracy lu- | Zamkniętych szkół polskich i ukraińskich, w programie na- 


,dność ukraińska pozostawałaby pod terorem gwałtu, 


| Rząd nie uważa za właściwe i odpowiadające słusz-| wobec czego dzieci 


uczania uwzględniają na równi język polski i ukraiński, . 


ukraińskie nie zostały pozbawione 


łamów politycznych społeczeństwa, Obecny zaś układ sił ności czynienie z akcji zbrodniczej pewnych — jak zostało | możności uczenia się w języku macierzystym. 


politycznych sprawia, że przeważająca ilość tych stałych 
punktów styczności administracji z poszczególnemi stron- 


nictwami przypaść musi na to największe i najsilniejsze WY ukraińskiej na tych ziemiach. Mogę też zapewnić Pa-| Z nich 


wyjaśnione, nielicznych zresztą — organizacyj  ukraiń« 
skich na terenie Małopolski Wschodniej, narodowej spra- 


Logika życia wysunęła w tej dziedzinie zagadnienia 
wymagające od rządu, przestudjowania i decyzji, Główne 
natury ogólno państwowej dotyczy linii rozwojo- 


ugrupowanie, które potrafiło skupić wokół siebie więk- nów z całą stanowczością, że Rząd ani na chwilę nie po-| wych naszego szkolnictwa. Sępa zyj wyraża ap 
szość społeczeństwa. Sądzę, że rozróżnić chyba należy | Zwoli pozbawić się ufności w skuteczność polityki, zaspo- | skutek niepożądanego zjawiska narastania w ow ° 
stosunek tego największego ugrupowania į ugrupowań kajania słusznych potrzeb ludności ukraińskiej w przeko-|stwie nadmiaru młodzieży ze średniem wykształceniem o- 
pozostałych do poczynań Rządu, Oczywiście, stronnictwa, "aniu, iż rozsądek i poczucie rzeczywistości zapanują w | £ólno kształcącem. Z zastępów tych hrnie 2 n 
przekraczające łatwo granice legalnych środków walki z jei łonie nad nierozumnemi odruchami. Konieczność sto-| ważnie kandydaci do niższych stanowisk w administraci 
Rządem, spotkać muszą na granicy legalności konieczny sowania w pewnych momentąch silniejszych środków dla publicznej i prywatnej, istnieje jednak tak rażąca dyspro- 


dem tych punktów starć oczywiście niema, 


SPRAWY NARODOWOŚCIOWE 


Charakter i znaczenie zagadnień narodowościowych 
są Panom dobrze znane, Stwierdzam więc tylko ogólnie, 
że Rząd kieruje się dążeniem do wytworzenia racjonal- 
nych podstaw harmonijnego współżycia wszystkich oby» 
watelj Państwa, opartego o równość obowiązków i praw. 

Ujawniona przez niektóre grupy mniejszościowe ten- 
dencja do wyciągania z faktu ich odrębności etnicznej 
wniosku o prawach do przywilejów, jest również fałszy- 
wa, jak skłonność niektórych odłamów społeczeństwa 
polskiego do wyciągania z faktu owej odrębności sugestji 
w kierunku dzielenia obywateli Państwa na dwie klasy. 
Racia stanu Państwa nowoczesnego nie może tolerować 
ani realizowaś podobnych te*ryj. 

Oto przyczyna, dla której rządy pomajowe uważały 
za celowe i konieczne zaspokajać w miarę słuszności i 
pożliwości ekonomiczne i kulturalne potrzeby  społe- 
czeństw mniejszościowych pod jednym skromnym wa- 
runkiem: Przestrzegania przez te społeczeństwa rzeczy- 
wistej lojalności obywatelskiej wobec Państwa, Jeżeli 
zaś kto zechce powoływać się na stanowczość M. S. W. 
wobec jawnych przejawów łamania tej zasady i prób go- 
dzenia w bezpieczeństwo publiczne į ład prawny, musi 
przecież przyznać, iż okazuje ono równą  stanowczość, 
gdy chodzi o ochronę bezpieczeństwa obywateli, należą- 
cych do mniejszości narodowych, Kierujemy się zasadą 
stuszności i interesu Rzeczypospolitej, Lojalna mniejszość 
narodowa może być zawsze pewna opieki i oomocy ze 
strony Państwa, 


szej zasadniczej drogi politycznego działania, jak z dru- 
giej strony nie usypia naszej czujności. 
Oczywiście atmosfera walki pochłania w każdym wy- 


i moralne kontynuowania polityki świadczeń. Dlatego też 
nie mogę nie wyrazić żalu, iż znakomita większość spe- 


Í å | Ż awisko nabiera 
i czujny odpór administracji, Obóz współpracujący z Rzą- obrony bezpieczeństwa nie spycha nas bynajmniej z na- joe pomiędzy podażą i popytem, że zj ab 


charakteru troski publicznej. Zwłaszcza na terenie b, za- 
boru austrjackiego jest ono szczególnie poważne. Rząd 
będzie się starał złagodzić ten kryzys podaży ukraińskiej 


| padku na dłuższy okres czasu możliwości psychologiczne | inteligencji z wykształceniem ogólnem przez użycie jej 


w służbie publicznej, nie zdoła jednak na tej drodze usunąć 
niepożądanego zjawiska. Dla zapobiegania mu w przy- 
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szłości Rząd będzie dążył do intensywniejszego, niż do- 
tychczas popierania również i w Małopolsce Wschodniej 
szkolnictwa zawodowego kosztem bogato rozbudowanych 
gimnazjów filologicznych. 


Rząd posiada pełne zrozumienie dla dążeń młodzieży interesy ludności polskiej i ukraińskiej, 


ukraińskiej do uprawiania sportów i wychowania fizycz- 
nego w ramach stowarzyszeń sportowych. Godząc się na 
legalizację takich stowarzyszeń, Rząd wyraża nadzieję, że 
będą one istotnie pracować nad podniesieniem kultury fi- 
zycznej i sportowej młodzieży, trzymając się zdala od 
czynników, pragnących każdej organizacji sportowej na- 
rzucić zabarwienie i cele polityczne. Tego rodzaju mi- 
stylikacje nie będą tolerowane. Natomiast organizacje, 
rozwijające działalność w ramach statutu mogą liczyć na 
całkowite poparcie, 

By w zasadzie współżycia polsko-ukraińskiego na te- 
renie Małopolski Wschodniej nadać żywą treść codzien= 
nej praktyki, Rząd uznał za słuszne i celowe opracować 
projekt zastąpienia dotychczasowego stanu prowizorycz- 
nego w dziedzinie samorządu przez normalny, oparty © 
wybory, pozostający pod kontrołą społeczną samorząd te- 
rytorjalny: Gminny | powiatowy. Projekt ten zawarty w 
ramach ustawy samorządowej, przedłożony będzie Izbom 
Ustawodawczym i wówczas będę miał zaszczyt przedsta- 


Budżet w komisji sejmowej 


MINISTERJUM SPRAW WEWNĘTRZNYCH 


wić jego zasady. Obecnie pragnę tylko podkreślić, iż wę iże mo i i iel- 
Rząd kontynuuje, — niezrażając się przeszkodami, — bez kie pea aj zo e aa kie 
przerwy politykę zaspakajania dojrzewających potrzeb osobę, że ja pod tak wielkim naciskiem zmuszo- 
Małopolski Wschodniej w sposób, uwzględniający narówni ny tu jestem pracować. Jako posłowi nie wypa- 
da mi zwrócić się do władz o pociągnięcie tych 
Wszelka bowiem nierówność wyklucza porozumienie, Pism do odpowiedzialności sądowej, ale pozwa- 
a tam gdzie niema porozumienia, do głosu musi przyjść lam sobie zapomocą djarjusza zwrócić się do ca- 
siła. Tymczasem pragniemy wierzyć, że po bolesnym o- łej prasy, która lojalnie pojmuje swe obowiazki, 
kresie tarć i częstokroć sztucznie wywoływanych wybu- aby tego rodzaju wiadomościom niepokojącym 
chów nacjonalizmu ukraińskiego wezmą górę instynkty hi- we wszelki możliwy sposób przeciwdziałała. 


storyczne i rozum polityczny, że rozpocznie się tam długa 
era kooperacji polsko-ukraińskiej, która w przyszłości jak- 
najzbawienniejsze dla obu narodów wydać musi owoce. 


Starałem się przedstawić Panom całokształt prac, po- 
glądów i zamierzeń M. S. W, Byłem bardzo wdzięczny, 
gdyby Panowie zechcieli rozwijać swą krytykę na pła- 


szczyźnie poruszonych zagadnień bez wkraczania w dzie- | 
dzinę epizodycznych wydarzeń i drobnych faktów, Pro- | 


sząc o przyjęcie przedłożonego budżetu, wyrażam pełną 
gotowość udzielenia komisji wszelkich rzeczowych wy- 
jaśnień w związku z zakresem działania mego minister- 
jum — zakończył p. minister, 


Po przemówieniu p. Ministra pos. Czuma (B. B.) zre- nie są przewidziani przez żadną ustawę. Ukoronowaniem 
ferował budżet M. S. Wewn., poczem wywiązała się dy- tych praktyk — powiada mówca — jest projekt o nowym 
skusja, w której pierwszy głos zabrał pos. Rymar (KI. | ustroju samorządu terytorialnego, który sankcjonuje obec- 


Że policja dalej zajmuje się zbyt gorliwie śledzeniem ru- 


= wincjonalna pozbawiona jest wszelkiej ochrony prawnej 


- prowadzi 


dzie gmin. Gdzie przedtem wystarczało 3 do 4 osób, pra- 


zły stan dróg. Za wszystko to mówca czyni odpowie- 


'koimi prawdy. Wolność zgromadzeń jest stale narusza- 


« zacyj. 


. Konstytucją. Ustanowiono instytucję stałych komisarzy. 


Nar.) Na wstępie mówca zaznaczył, że pragnie tylko zie | 
lustrować, jak daleko pojęcie p. Ministra o tem, co w Pol- 
sce być powinno, odbiega od tego, co dziś jest, 


Zarzut, że stosunek do policji nacechowany jest u nas | 
feszcze nastrojami, jakie były wobec policji zaborczej, nie | 
trafia mego stronnictwa. Nie kto inny, jak my daliśmy 
inicjatywę do stworzenia funduszu na wynagrodzenia dla 
rodzin tych, którzy padli na posterunku. Krytyka nasza 
zmierza do wyeliminowania z tego organu tego co jest w 
nim złego, czy to wewnątrz samego organu, czy wnie- 
sionego doń z zewnątrz. 

Tu mówca przytacza szereg przykładów: Napad kil- 
kunastu ludzi na dwór p. Olęckiego w Ożarowie. 

P, Minister Pieracki: Jest w śledztwie. 

Pos. Rymar: Nie wykryto 15 ludzi. Napad 60 ludzi 
w Rynku krakowskim na lokal stronnictwa narodowego. 
Gdzież są ci sprawcy? Jeżeli ich niema, gdzież policia? 

W Brzozowie, gdy komendant policii dowolnie roz- 
wiązał zebranie wyborcze, a poseł Kornecki poszedł do 
starostwa i wrócił z zastępcą starosty i ten powiedział 
komendantowi policji, że to bezprawie, ten mu odpowie- 
dział: Co się pan do tego miesza. Czy wyciągnięto kon- 
sekwencje, co do tego komendanta policji? 

P. Minister Pieracki: Skądże ja miałem wiedzieć? 

Dalej mówca cytuje jeszcze inne przykłady, mające 
lakoby stwierdzić złe funkcjonowanie organów bezpie- 
czeństwa, a potem wywodzi żale nad samorządami gmin- 
nemi i miejskiemi, które są nękane i rozwiązywane przez 
władze nadzorcze. O powodach rozwiązywania organów 
samorządowych, ani o niedomaganiach, wynikających z 
winy samorządu mówca nie wspomniał. 


Pos. Pułjan (Ch. D.) dowodził, że pomimo okólników 
ministerium, mających na celu odciążenie policji, jednak- 


'zwyczajnemi porachunkami między dwoma ugrupowania- 


chów politycznych działaczy opozycyjnych, a prasa pro- 


są bowiem wypadki, jak naprzykład w Grodnie z pismem 
chrześcijańsko-społecznem „Nowe Życie”, że policja sto- 
suje cenzurę prewencyjną. 


Od kilku lat nacisk władz nadzorczych na samorządy 
do pomnożenia wydatków samorządowych, 
zwiększa się zwłaszcza zakres wydatków w t. zw. poru- 
czonych zakresach działania. Powszechne jest narzeka- 
nie na nadmierną ilość personelu zatrudnionego w zarzą- 


cuje teraz do ośmiu. I nic dziwnego, że są funkcjonariu- 
sze gminni, których starostowie przeznaczają do specjal- 
nych czynności nic nie mających wspólnego z zarządem 
gminnym. Powszechne są narzekania ludności na to, że 
organy zarządów powiatowych zwracają małą uwagę na 


dzialne M. S. W. 

Po dwugodzinnej 
obrady. 

P. Świątkowski (P. P. S.) podziela pogląd p. Ministra, 
że policia jest przeciążona, lecz dodaje, że dzieje się to na 
skutek tego, że zajmuje się ona nie tem, co do niej należy. 
Instytucja ta nie przynosi żadnej korzyści i nie daje sę- 


przerwie obiadowej . wznowiono 


na, a sołtysi są instruowani przez policję w tym kierun- 
ku, by nie dopuszczać do zebrań nawet legalnych organi- 
Postępowanie władz administracyjnych — zda- 
niem mówcy — względem samorządów jest sprzeczne z 


którzy w różnych miejscowościach noszą różne nazwy, ale 


bezpieczeństwo mimo przeprowadzonych redukcyj w apa- 


ganizować odpowiednio eksport żywca, rozstrzygnąć spra- 


ną omnipotencję władz administracyjnych. Projekt ten 
przekreśla zupełnie autonomię samorządów. H 

Z wyłuszczonych powodów mówca podkreśla, że sto- 
sunek jego do tego resortu musi być negatywny. 

Pos. Duch (B. B.) zwraca przedewszystkiem uwagę 
na fakt, że stało się zasadą, iż dyskusja nad budżetem M. 
S. W. ma charakter polityczny, a głównym terenem wal- 
ki są zawsze te same sprawy: Wybory, zgromadzenia, 
prasa, samorząd, Pewne konkretne wypadki uogólnia się 
zbyt pośpiesznie, względnie powtarza się — czasem w do- 
brej wierze — różne plotki i; wiadomości z magla których 
narazie nie można skontrolować, a które mogą chwilowo 
wywołać pewne wrażenie, I dziś Pan Poseł Rymar mó- 
wił z emfazą o zajściach w Krakowie, które były tylko 


m: młodzieży. 

Panowie przybieracie zawsze postać niewinnych ba- 
ranków, które są niezdolne uczynić komukolwiek krzyw= 
dę. A przecież to panowie urządzili swego czasu Wito- 
sowi lanie w Poznaniu į byliście zadowoleni, że policja 
wam w tej nie przeszkodziła, Pan Poseł Wierczak mógł- 
by nam wiele opowiedzieć o bojówkach partyjnych. Wo- 
góle trzeba mówić nie o gwałtach administracji, ale o sto- 
sowanych przez was metodach walki politycznej. Sze- 
rzycie świadomie ohydne plotki, wdzieracie się w życie 
prywatne przeciwników politycznych, nadużywacie ambo- 
ny i konfensjonału. 

Przechodząc do rzeczowej oceny budżetu M, S. W. 
mówca stwierdza, że w całym kraju panuje spokój, ład i 


racie policyjnym, a dalej zgłasza pod adresem minister- 
jum szereg dezyderatów. Państwowe Zakłady Zbożowe — 
zdaniem mówcy — winny wykupić istniejącą w kraju du- 
żą nadwyżkę zbóż, by przeciwdziałać ewentualnej zniżce 
cen. Sfery rolnicze Małopolski Wschodniej, domagają się 
przyznania taryf ulgowych na przewozy zbóż do lwow- 
skiej filii państwowych zakładów zbożowych. Należy zor- 


wę organizacji giełd mięsnych į usunąć panujący w tej 
dziedzinie chaos i kosztowne pośrednictwo. Należy udo- 
godnić samorządom spłatę kredytów, przyznanych im swe- 
go czasu na zakup rezerw zbożowych, gdyż samorządy 
na tych zakupach poniosły naogół duże straty. 

Co do likwidacji powiatów zdaniem mówcy, kryter- 
jum samowystarczalności nie powinno być jedynie de- 
cydującem. Wchodzą tu w grę także względy rządzenia, 
administracji i kontaktu z ludnością, a w końcu odpiera 
zarzut, jakoby administracja państwowa pozostawała na 
usługach jednego stronnictwa i stwierdza, że zachowuie 
oną zupełną niezależność i kieruje się jedynie momentami 
rzeczowemi. 


NIESŁYCHANE NADUŻYCIE WOLNOŚCI PRASY 


Po tem przemówieniu przewodniczący pos. Byrka 
złożył oświadczenie następujące: 


Dwa popołudniowe dzienniki warszawskie 
przynoszą w dzisiejszych wydaniach nieprawdzi- 
wą wiadomość, jakoby posiedzenie Komisji Bud- 
żetowej odbywało się przy współudziale 20 wyż- 
szych urzędników policyjnych, względnie jako- 
by na posiedzenie przybyło kilkudziesięciu przed- 
stawicieli policji z komendantem Maleszewskim 
na czele, oraz wielka ilość przedstawicieli Min. 
Spraw Wewn. Jako przewodniczący Komisii 
wzywam wszystkich Panów do skonstatowania. 
że obydwie te wiadomości są wręcz nieprawdzi- 


Następnie głos zabrał pos. Matczak (Ukr.) Od pe- 
wnego czasu oczekiwano oświadczenia p. Ministra w spra- 
wie stosunku Rządu do mniejszości ukraińskiej. Przy- 
niosło ono rozczarowanie dla tych wszystkich, którzyby 
chcieli się czegoś dowiedzieć o konkretnych czynnościach 
Rządu w kierunku wykonania zobowiązań Rządu Polskie- 
go wobec mniejszości ukraińskiej. P. Minister całe zagad- 
nienie ukraińskie sprowadza do 3 województw południo- 
wo-wschodnich, a nie wspomina ani słowem o Wołyniu, 
Polesiu i t. zw. Chełmszczyźnie. Uważamy to za pierw- 
szą fałszywą podstawę rozumowania p. Ministra, Dalej 
p. Minister sprowadza wszystko do Jęialności. Tym ra- 
zem żąda lojalności „rzeczywistej“, ale nie podaje deii- 
nicji. Wojewoda Stanisławowski w pewnej rozmowie ż4- 
dał lojalności „aktywnej“, Dotychczas mówiono tylko o- 
gólnikowo o lojalności. Oczywiście cała ta platforma dla 
nas nie jest do przyjęcia. O wszystkiem musi rozstrzy- 
gać prawo. Obywatel, który wykonywa swe obowiązki 
i nie wykracza przeciw prawu powinien korzystać z 
wszelkich praw, a zupełnie nie potrzebne jest wprowadza- 
nie nieustalonego pojęcia rzeczywistej czy aktywnej !o- 
jalności. P. Minister twierdzi, że organizacje gospodarcze 
ukraińskie mają pełną swobodę rozwoju, że dotychczas 
nie stawiano im przeszkód i także w przyszłości prze- 
szkód takich administracja robić nie będzie. Właśnie w 
jesieni 1930 r. jaknajwiększy nacisk dotknął te właśnie or- 
ganizacje. 

W ostatnich czasach byliśmy Świadkami planowej pro- 
pagandy na tle t. zw. nowego kursu wobec ludności it- 
kraińskiej. Dzisiejsze oświadczenie ostatecznie wyjaśnia 
tę sprawę. My zdajemy sobie sprawę, że mamy tu do 
czynienia z precyzyjną grą polityczną. P. Minister dołą- 
cza groźbę, gdy stwierdza, iż „jeśli perswazja nie odnie- 
sie sukcesu, Rząd stanie wobec przymusowej sytuacji”. 
Wiemy, że w kraju panuje spokój, teroru niema, odby- 
wają się konferencje, nikt nie teroryzuje tych ukraińskich 
polityków i działaczy, którzy razem z wojewodą Rożniec- 
kim radzą nad organizacią współżycia, a tu słyszymy no- 
we groźby. 

P. Minister Pieracki: Pan utożsamia ukraińską orga- 
nizacię wojskową i jei przybudówki z narodem ukraiń- 
skim. 

Teraz niema żadnych takich wypadków, któreby u- 
zasadniały twierdzenie, że jakikolwiek teror jest stosowa- 
ny wobec społeczeństwa polskięgo. Uważamy słowa p. 
Ministra tylko za teoretyczną deklarację. 

Pos. Polakiewicz (B. B.) obowiązany jest p. Ministro- 
wi, iż stwierdził tutaj, że administracja nie pozostaje na 
usługach jednego tylko obozu. Sam — powiada — zawsze 
dawałem wyraz temu poglądowi, że Blok Bezpartyjny i 
administracja to są dwie różne rzeczy. Powtarzam to 
raz jeszcze, podkreślając, iż uważalibyśmy za wielki błąd, 
gdyby Blok obracał się tylko w orbicie wpływów admini- 
stracji. Nazywacie nas zlepkiem, zarzucacie brak pro- 
gramu. Faktem jest, że nie jesteśmy partią, że Blok ma 
zasięg w opinii publicznej znacznie szerszy od każdej 
partji i dlatego nic dziwnego, że do tego Bloku Rząd i ad- 
ministracja ustosunkować się muszą inaczej niż do partii 
idącej swoją wąską dróżką programu. 

Druga rzecz, która nas różni od innych polega na tem, 
że dążymy właśnie do współpracy z Rządem i chcemy miu 
dopomagać w ciężkiej jego pracy na odcinku politycznym, 
społecznym, gospodarczym i innych. A u panów doszu- 
kać się nie można nigdy chociażby cienia, nie mówię już 
pochwały, lecz choćby obiektywnego uznania. 

Następnie mówca porusza problem ogólny, a miano- 
wicie problem obciążenia społeczeństwa daninami publi- 
cznemi, specjalnie samorządowemi. Mam na myśli samo- 
rząd terytorialny, gospodarczy 4 socjalny. (Kasy Chorych 
1 ubezpieczenia). Świadczenia z tego ostatniego tytułu 
poddamy dokładnej rozwadze przy budżecie Min. Pracy. 
Obecnie jednak mówca mając na myśli konieczność zrów- 
noważenia budżetu państwa, wyraża pogląd, że na czas 
kryzysu należy zwęzić źródła dochodów samorządu te- 
rytorjalnego i apeluje do p. Ministra, aby nad tą sprawą 
raczył gruntownie zastanowić się. 

Pos. Rosmarin (Koło żyd.): P. Minister jest zwolen- 
nikiem wyraźnej sytuacji, — oświadcza m. in. mówca — 
dlatego ja postaram się wyraźnie przedstawić sytuację 
żydów. Jeżeli chodzi o ludność żydowską, Rząd jest jak- 
najbardziej reakcyjny, gdyż pomija warstwy oświecone i 
opiera się na ciemnych nieuświadomionych masach i tych, 
którzy niemi kierują z punktu widzenia jaknajczarniejszej 
reakcji. Wydział narodowościowy w M, S. W. jest kuź- 
nią wszystkich tych pociągnięć. Żydzi mogą być elemen. 
tem państwowym pierwszorzędnym, Czekamy na Rząd, 
który to zrozumie, 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA | 


WYSTAWA „BRACTWA ŚW. ŁUKASZA“ W ZACHĘCIE 


.. /  Zwolna żaczyna przenikać zarówno artystów 
„jak i szeroką publiczność ta myśl, to przekona- 
nie, że sztukę można rozpatrywać poza czasem, 
poza chwilową modą, 


| 


„ Stojąc przed tym obrazem, przypomniałem 
sobie, że przed kilku laty, wystawił jeden z lep- 
szych artystów monachijskich również Ukrzy- 


że temat w obrazie wcale | żowanie, lecz pojęte tak realistycznie i tak bru- 


nie jest rzeczą obojętną i że technika malarska | talnie, że kazano je z wystawy usunąć; to porów- 


| 


niekoniecznie musi się wiązać z wrażeniami czy- 
sto zmysłowemi, niekoniecznie musi być czysto 
wzrokowa, lecz równie dobrze może wypływać 
z założeń tematowych i wiązać się z treścią obra- 
zu. Ileż to, przed kilku laty, naurągano łukaszow- 
com, że technikę swą zapożyczają z malarstwa 
włoskiego porenesansowego, że maluja tak zwa- 
nemi sosami, że nie stawiają sobie żadnych pro- 
blematów formy rysunkowej i rozwiazań kolory- 
stycznych; cierpliwie przetrwali oni te ataki, pra- 
cowali dalej wytrwałe w raz obranym kierunku, 
a dziś przedstawili się swoim przyjaciołom i wro- 
gom w bogatej szacie, pogłębili i siebie i swą 
sztukę i wykazali dzieła pierwszorzędnej warto- 
ści, zarówno pod względem treści, jak formy. Je- 
śli mówię o treści, to nie chodzi mi o treść lite- 
racką, o ilustrację do jakiegoś zdarzenia, lecz 
o treść artystyczną, która staje się symbolem ży- 
cia wewnętrznego, zarówno duchowego, jak uczu- 
ciowego, a która przedmiot materialny. czysto 
wzrokowy, umie przepoić wartościami psychicz- 


nemi. 

Kiedy wchodzimy do pierwszej, wielkiej sali, 
rzuca się w oczy na wprost wejścia powieszony, 
duży obraz, przedstawiający Chrystusa na krzy- 
żu. Im dłużej się w niego wpatrywać. tem głę- 
biej wprowadza on w kosmiczną tragedie Syna 
Bożego, ofiarowującego się dla zbawienia ludz- 
kości, w tragedję, ujętą nowocześnie przez arty- 
stę, walczącego o zdobycie świata duchowego. 
Artysta odsłonił na obrazie tylko cierpiącą gło- 
wę, resztę zaś ztorturowanego ciała ukrył za 

-przejrzystą zasłoną, a krzyż postawił w jakimś 
mistycznym krajobrazie, gdzie niebo łaczy się 
z ziemią. - 

Uprzytomniwszy to sobie, rodzi sie w duszy 
pytanie, dlaczego tak ta męka jest przedstawiona 
i co to oznacza? Ciało zranione, zbite. zkatowa- 
ne, jest zasłonięte, bo niczem są męki ciała wobec 
udręczeń ducha — wszak ostatnię słowa Chry- 
stusa były: „Boże, Boże, czemuś mnie opuścił“. 
Czyż: ludzkość w ostatniej wojnie nie przeszła 

'najsroższych mąk ciała, lecz niczem one sa w po- 


równaniu z przeczuciem dzisiejszego człowieka, że ; 


jest sam, że jest opuszczony. Z obrazu tego 
tchnie owa ostatnia beznadziejność. ów ostatni 
etap przed Śmiercią, za którą czeka nas odro- 
dzenie i zmartwychwstanie, w życiu duchowem 
„zaś drugie narodzenie. 


nanie wykazało mi różnicę w sposobie uimowa- 
nia tematu materjalistycznym į duchowym. Cier- 
pienia, jakie przeszliśmy w Polsce przez kilka 
pokoleń, wyrobiły w nas ducha, który przejawia 
się w sztuce i objawia tym, którzy go widzieć 
pragną. Autorem Ukrzyżowania jest A. Michalak. 


Mimo podejścia do tematów od strony zja- 
wiskowej, obrazy Jędrzejewskiego pełne są war- 
tości duchowych, pełne symbolu, uimowanego 
syntetycznie za pomocą barwy i waloru. Takim 


jest przedewszystkiem obraz jego, zatytułowany 


„Paryż“. Napozór jest to widok, z perspektywy 
lotu ptaka, na Łuk Tryumfalny i rozchodzące się; 
od niego w promieniu koła ulice, lecz zastano- 
wiwszy się nad nim i pozwalając mu działać na 
duszę, widzimy przedstawioną w nim wielkość 


Francji, promieniującą na cztery strony Świata, 
poza widoczne horyzonty, i centrum jej. Paryż, 
Inne obrazy tegoż malarza budowane są 
przeważnie na silnym kontraście światła i cie- 
nia — lecz cień u niego jest niezmiernie żywy 
w kolorze, niema w nim żadnej logicznej mar- 
twoty, nie stanowi żadnej czarnej dziury w obra- 
zie — jest jak światło dynamiczny, przez 
co cała płaszczyzna obrazu gra życiem. 


Istotny stosunek tych artystów do natury 
uwydatnia się może najlepiej w obrazie Cz. Wdo- 
wiszewskiego „Spoczynek*. Treścią jego jest 
ciało kobiece. Temat stokrotnie malowany. i prze- 
ważnie ujmowany ze strony zmysłowej. Tu sta- 
je on się czemś pięknem, uniesionem w jakieś in- 
ne sfery, w sfery przyciszenia kontrastów świa- 
tłocieniowych i żywości uczuciowej barw: to for- 
ma ludzka, widziana przez mgłę duchowego po- 
znania. Niemniej głębokim jest Gotard. Żyje on 
w świecie, a raczej pasie granicznym między 
zjawiskami zmysłowemi, a doświadczeniami du- 
chowemi, i wydobywa w swych obrazach te wła- 
Śnie stany psychiki ludzkiej. Jakaś niesamowita 
zaciętość i gorliwość w dążeniu do doskonałości 
doprowadza jego technikę do wyrafinowanej eks- 
presji; nie operuje on barwą, owym składnikiem 
tęczy, lecz stopionemi barwami w świetle. Zu- 


pełnie nowe światy odkrywa przed nami Bole- 
sław Cybis. Kraj pełen słońca — Afryka — bę- 
dący tematem jego obrazów, natchnął go do szu- 
kania nowej techniki, któraby umożliwiała wy- 
rażenie doznanych przeżyć. Nazywa to techniką 
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mieszaną — a więc jest to technika olejna. dopeł- 
niona inną, zapewne którąś z technik malarstwa 
ściennego. Wyniki są zdumiewające, zarówno 
pod względem formy, jak wartości wewnetrznych 
obrazu. Technika ta pozwala mu na wydobywa- 
nie jasnych, zdecydowanych tonów z przejściami 
ciepłemi w cień, na utrzymaniu jednolitej harmonii 
w całym obrazie, a również na silne skontrasto- 
wanie ciemnego ciała czarnej rasy, otoczeniem, 
tchnącem kamiennym żarem. 


Coraz bardziej doskonaląc swoja technikę 
tradycyjną i pogłębiając światłocieniowo treść 
swych obrazów, pracują Podoski i Wydra Jan. 
Zamoyski w obrazie „Po nabożeństwie* wyrywa 
Się z tradycyjnego ujmowania tematu i szuka 
W technice mieszanej wyrażenia nowych swych 
przeżyć artystycznych. Jeden jedyny z całej tej 
grupy, Eljasz Kanarek, idzie w szukaniu wyrazu 
dla swych artystycznych dążności droga defor- 
macji — co w gruncie rzeczy równa się przenie- 
sieniu sztuki ze sfer duchowych i uczuciowych 
Ww sferę logicznej abstrakcji — w sferę czystego 
intelektualizmu. Jest to najbardziej  ciernista 
droga i można na niej, skutkiem ran. stracić ży- 
cie — oczywiście życie artystyczne, twórcze. 


W dzisiejszem naszem malarstwie polskiem 
grupa Łukasza przedstawia bardzo głębokie war- 
tości artystyczne, odzwierciadlające nasze pol- 
skie życie duchowe. Technicznie stoi ona bar- 
dzo wysoko i szuka nowych środków wypowia- 
dania się, stąd też w ogólnem malarstwie euro- 
pejskiem może oryginalnie reprezentować sztukę 
polską zagranicą. Dziś, kiedy buduje sie u nas 
tyle gmachów publicznych, warto, aby sfery de- 
cydujące zwróciły uwagę na tych poważnych ar- 
tystów, których prace pełne treści i doskonałe 
w formie świadczyć będą o samoistnei naszej 
sztuce w czasach odrodzenia i budowania nowej 


Polski. 
Franciszek Siedlecki 


W rocznicę urodzin Kiplinga 


Rudyard Kipling obchodził w tych dniach 66-tą rocz- 
nicę urodzin. Z okazji unodzin wielkiego pisarza brytyj- 
skiego ukazały się w prasie angielskiej Fiozne artykuły o 
autorze „Księgi Dżungti“, Kipling pochodził z rodziny, w 
której talenty literackie były liczne. Ojciec pisarza, dyrek- 
tor szkoły sztuk pięknych w Lahorze był cenionym znawcą 
folłkłoru hinduskiego i autorem ciekawych dzieł na ten te- 
mat, zaś matka pisarza wraz z jego siostrą wydały w r. 
1902 zbiór poezyj p. t, „Wiersze matki do córki“, który w 
swoim czasie cieszył się wiekiem powodzeniem. 


JEGO PIERWSZA MIŁOŚĆ 


(HUMORESKA) 


s 


„Carpe diem quam minimum credula 


postero.. — | wuja, zaczem starsza 1 okazałsza z sióstr, pama Leoka- 


skandował Kazio, przyczem, ująwszy płową, szczotkowa= | dja, wygłosiła z pięknym gestem w kierunku wyszarza- 
tą głowę w dłonie, kiwał się nad Horacym, niby żyd przy łych, miejscami obszarpanych foteli: 


modłach, Wbijał sobie w pamięć klasyczne maksymy, ja- 
kie z woli pedagogów udziela młodzieży sprośny „Epicuri 
e grege porcus“, A w głębi pokoju dwie jego ciotki, sta- 
re, paczulą staroświeczczyzny pachnące panny trzepały 
językami zawzięcie, aż przerwał im dzwonek } w przed- 
pokoju ozwał się donośny, dźwięczny głos niewieści: 

— Czy są panny Grzybowskie? 

Stał się zaciekawiający, zdobywczy szum jedwabnej 
sukienki i w poczciwą, swojską atmosferę pokoju, gdzie 
zdały Się unosić zapachy cnót brukowych, talentów ku- 
chennych i plotek, wtargnęło z impetem  fajerwerkowe 
zjawisko. piorunujące wywierając wrażenie: młoda per- 
sona, o nerwowych, histerję zdradzających ruchach, 

Duże jej, czarne oczy roztoczyły dookoła jakby blas- 
ki bengalskie i zelektryzowały stare panny, które niby 
kury spłoszone z grzędy, zerwały się z kanapy i na sta- 
rannie upiekszoną twarz strojnej brunety wytrzeszczyły 
oczy, niby wół na malowane wrota. 

Jednocześnie rozpłynął się nieprzyzwoicie silny odór 
periumów, Naczynie ich, niewielkie, acz pełne godności, 
sterczało w postaci podtatusiałego mężczyzny za plecami 
niewieściego zjawiska, stanowiąc dziwny jakiś do niego 
dodatek. Wyprężony jego tors zdał się zapewniać, że nie 
jest on tak niskim, jak widzą go oczy, marsowy wyraz 
zmiętego, czerwonego oblicza markował nieznane jego 
dostojeństwa, tudzież fortuny brzęczące względy, a wło- 
sy uczernione, na końcach zgniłó - zielonkawe miały mó- 
wić o jego buinej męskości i krzepkości organizmu. Pod 
nosem jego osiadły skąpemi kępami plasterki wąsów, 

Pachnący ten pan oblókł się w dystyngowane mil- 
czenie. Pozwolił mówić swej towarzyszce, która przed- 


— Może państwo zechcą zająć krzesła, 

Teraz zabrał głos wuj. Oświadczył, że wynająwszy 
na tem samem piętrze mieszkanko dla swej siostrzenicy, 
zaangażowanej do teatru, pragnąłby, aby panny Grzy- 
bowskie zechciały stołować ją i przyjmować u siebie, 
Chodziło mu bowiem zarówno o zdrową kuchnię dia 
„Maryńci”, jak o przyzwoite dla niej towarzystwo. Ofia« 
rował z góry zapłatę za miesiąc, 

Jednakże zajmująca się kuchnią panna Wanda, wyło- 
żyła mu, dlaczego obarczona opieką Kazia, nie chce przy- 
sparzać sobie kłopotów domowych i dodała: 

— O obiady prywatne wcale nie trudno, 

— Nie życzę sobie wszakże—odparł troskliwy wuj— 
aby Maryńcia bywała w nieznanym mi domu, wśród 
większego grona osób, Nie można wiedzieć, kogo spotyka 
się przy takich stołach, Coraz mniej niestety ludzi dobrze 
wychowanych, przyzwoitych w obejściu, szanujących kos 
biety.. A moja siostrzenica tak żywa, roztrzepana, że 
niejeden mógłby nabrać podniety do., jakich śmiałych, 
bezczelnych uwag, narazić ją na przykrość, zapomnieć 
się... 

— Żałujemy bardzo., — wycedziła pama Leokadja, 
z dystynkcją sznurując usta, 

— Ja żałuję jeszcze więcej, gdyż słyszałem, że prócz 
kilku pań, prawie nikogo panie u siebie nie przyjmują. A 
towarzystwo ich byłoby dla mej siostrzenicy tem więcej 
pożądane, że ja sam mieszkam na wsi, 

Rozmowa urwała się, ale tylko na chwilę, bo cieka- 
wa panna Wanda zagadnęła go, w jakiej mieszka okolicy 
i okazało się, że panny Grzybowskie znają jego strony 
dobrze. Wywiązała się przeto ożywiona gawęda o o 


stawiła się jako artystka dramatyczna, a jego jako swego | nych i nowych dworach okolicznych, 


Tymczasem czarnooka artystka, snać nie umiejąc się 
nudzić przyzwoicie, wierchła się na krześle, obciągała je- 
dwabne pończochy na kolanach, aż wreszcie powstała, 
obejrzała kilka lśniących bibełotów ma etażerce i podeszł 
do Kazia, x 

Gdy promienie wyzywających, gorących źrenic ar- 
tystki uderzyły w twarz jego, młokos, zwrócony dotych- 
czas w stronę rozmawiających, zgarbił słę, zwiesił głowę 
i zawiesił ją nisko mad książką, 

— Cóż to pan czyta? — zadzwomiła mu nad uchem 
panna Maryńcia, przechylając się przez jego ramię. — 
Łacina? Ach, jaki to pan uczony! 

Cedząc te słowa, poczęła gładzić dłonią krótką, tgla- 
stą czuprynę skoufudowanego wyrostka, Plecami odwró- 
cona do wuja i panien Grzybowskich, przechyliła jego o- 
porną głowę w tył i zerknęła w uciekające, modre oczy 
Kazia dużemi źrenicami płochej gazeli, bryznęła w nie 
zalotnym uśmiechem. - i 

Chłopak rozczerwienił się jak piwonia, Próbował sła- 
bo bronić się przed karesem, aż zmartwiał pod miękką 
dłonią, niby pod wzrokiem bazyliszka, i wtopił się w sie- 
bie wstydłiwie, Przeszywały go dreszcze oszołamiające. 

— lle pan ma lat? 

— Czternaście — wyszeptał Kazio, jakby odpowiedź 
wymagała skupienia į} namysłu, 

— A listy miłosne już pisuje? — 
czuprynę. 

Kazio znów oblał się szkarłatem | po pauzie wy- 
szeptał: . 

— Nie, 

W tej chwili wuj aktorki odchrząknął | podniósł się z 
krzesła. A niebawem znikł wraz z siostrzenicą, pozosta- 
wiając smugę zapachów i rozpamiętywań. 

Co panny Grzybowskie zaopinjowały o nim i zdo- 
bywczej brunetce, Kazio nie dowiedział sk dokładnie, 
aczkolwiek dużo na ten temat szeptały między sobą. By- 
ło mu to obojętne, Dość, że znał artystkę dramatyczną! 
A który z jego”kolegów mógł się poszczycić taką znajo- 
mością? 


szept musnął jego 


= 


e 0, W WIPE AWS 


„DZIEŃ POLSKE, 


DUŻY WÓJT I MAŁY WOJTUŚ 


Eustachy Czekalski talentem i rzetelną strukturą pi- 
sarską zdobył już należytą pozycję we współczesnej lite- 
raturze, Jego „Szeroki Dunaj* wskrzesił tradycje dobrej 
powieści mieszczańskiej, posiadającej na schyłku ubiegłe- 
go wieku tak Świetnych przedstawicieli, jak Gomulicki, 
Gamaston, Konar i inni. Nie zarzuca półek kslęgarskich 
coraz to świeżymi tomami, lecz natomiast daje utwory co- 
raz dojrzalsze i starannie opracowane, 


Nowy to nowel Czekalskiego „Duży wójt i mały 
Wojtuś“ uderza przedewszystkiem szeroką skałą zainte- 
resowarń i różnorakością środowisk, Od mazurskiej wsi, 
przez potrącenie o Stare Miasto i zapadłą prowincję do 
Słonecznej ltalji. Od twardego, w ziemię wżartego chłopa 
do filozofa - estety, epuzera wytwornych salonów. Na are- 
nie kilkunastu nowel, gromadzi autor liczną galerję typów 
ludzkich, bez literackiej charakteryzacji, bez konstrukcyj- 
nego patosu. Słowem, ludzi w istotnych ich zarysach, a 
podpatrzonych wnikliwie, lecz dyskretnie, 

Opowieść tytułowa, przesycona żarem lipcowego słoń- 
ca, rozgrzewa kołorytem swoistej, 
ści I plastyką scen, wiązanych zwięźle, lapidarnie, niczem 
taśma dobrego filmu, odtwarzającego duszę wsi i jej pięk- 
na. Krótkę tę nowelę, pod względem siły i żywiołowego 
rozmachu, porównać można jedynie z fragmentami „Chło- 
pów* — tyle w niej barwy i znajomości charakterów. 

Ludzie i zaułki Starego Miasta, to światek doskonale 
znany Czekalskiemu, do którego dość często uciekać mu- 
si przed jazgotem stolicy. W wąskich uliczkach znajduje 
ostatnich mohikanów, wymierającego szczepu drobnych 
mieszczuchów i rzemieślników — typy proste, naiwne, 
serdeczne i „honorne* zarówno w swoich radościach, jak 
i smutkach. Wszystko jedno, czy będzie to szynkarz Bła- 
żej Polewka, czy zadzierżysty szewczyk, czy wreszcie 
niefortunni kandydaci do stanu małżeńskiego Józef Kietb 
i murarz, obaj urzeczeni wdziękamł staromiejskiej pięk- 
ności — panny Klary, 

Czekalski kocha to środowisko, Świadczy o tem pa- 
sja, z jaką rysuje jego ludzi. Kilkoma kreskami stwarza 
postać wyrazistą, niczem sztychy Andriollego lub złago- 
dzone groteski Kostrzewskiego Franciszka. Dyskretny ko- 
mizm — dużo wyrazu, rozrzewniająca czasem bezradność 
wobec złośliwości losu i niewieściej przewrotności — 
oto główne zalety dwuch soczystych i wyrazistych nowel 
„Pod kogutkiem*, oraz „Pod bożą opatrznością”. W opo- 
wiadaniach tych na plan pierwszy wysuwa się i strona 
dekoracyjna. Atmosfera 


szynczków, nieznanych powojennym filutom i niebieskim | | 
ptakom, odtworzona kapitalnie, po ”malatsku. Dyskretny | „Paola z Albergo Vecchio“, płonącym żarem południa, na | 


realizm, zamieniający słowo w farbę. 

Beletrystycznym wykładnikiem amerykańskiej fiłozo- 
fji czynu i bezkompromisowego osiągania zamierzonego 
celu, choć stonowanym wytwornym erotyzmem, jest no- 
wela „Liście pomarańczy“ przesycona i rozgrzana pie- 
szczotą włoskiego słońca, — a smutną i pobłażliwą kapi- 
tułacją mądrości na rzecz wiosny i młodości życia, opo- 
władanie „Ostatnia Reduta“. Sama intryga noweli, któ- 


zdrowej zmysłowo- ! 


ra w ręku innego pisarza staćby się mogła zawiązkiem 
dramatu, u Czekalskiego znajduje głębsze 
Ukorzenie się woli człowieka przed siłą odwiecznych, a 
mimo to zawsze istotnych prawd. Bo jedną z najrzad- 
szych cnót prawdziwego gentlemana jest „przyjmować 
wszystkie -rozkosze kłamstwa kobiety z uśmiechem i 
prawdziwą  dobrodusznością*, jako monetę, wybitą ze 
szczerego uczucia, 

Zupełnie inny koloryt, brutalny į twardy posiada obra- 
zek „Kierat“, Tu przemawia mus rzeczywistości, niewoł- 
nicze wprzągnięcie się w kołowrót życia, gdy przed wal- 
ką o byt, przed zapewnieniem sobie garnka z gorącą Zu- 
pą — musi iść w kąt wszystko, choćby to był najkrwaw- 
szy nawet dramat serc i dusz. Wykładnikiem tej tezy jest 
rodzina strycharska, symbol codziennej, szarej pracy, naj- 
potężniejszego regulatora stosunków ludzkich, 

Lecz pogoda spojrzenia i uśmiech subtelnej jronji wła- 
ściwsze są Czekalskiemu. Woli on z dobrotliwym scep- 
tycyzmem przyglądać się komedji życia i utrwalić na kar- 
tach swoich książek co główniejszych aktorów. To też i 
wśród ludzi szarych, przeciętnych, w środowiskach najzu- 
pełniej banalnych umie odnaleźć materjał zajmujący. Nie 


|potrzeba mu do poszukiwań ani patosu, ani specjalnych 


powikłań. Zjawisko codzienne może stać się interesują- 
cym problemem, o ile spojrzeć na nie odpowiednio i usta- 
wić je we właściwem oświetleniu. 

Dosadnym choć karykaturalnym przekrojem rzeczy- 
wistości są bohaterzy nowel „Warjat”, oraz „Siła pomoc- 
nicza”*, Czekalski zapuścił bystre spojrzenie w środowi- 
sko naszego biurokratyzmu, dając w pierwszem opowia- 
daniu wymowną groteskę prowincjonalnych koteryj i Za; 
kulisowych intryg biurowo-socjalnych, w drugiem zaś „Si- 
ła pomocnicza“ nawet z pewnego rodzaju rozrzewnieniem 
naszkicował pyszną figurę pocztowego, głupiego urzędni- 
czyny — jakiegoś pikutkowskiego, czy kołomyjskiego don 
Juana i pogromcę serc niewieścich. Postać kapitałna, ja- 
skrawa, i ani odrobinę nieprzeszarżowana. 

Kabótynizm i snobizm, panoszące się dziś dokoła, zna- 
lazły właściwe wykładniki w  nowelach „Zamkniete 
drzwi“. I tu wyrozumiały uśmiech, wypływający z wc- 
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rozwiązanie, | 
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książek. Nie koszmary  starganych nerwów, ponure 
otchłanie zbrodni ludzkiej, lecz odtwarzanie największego 
skarbu — uśmiechu życia, Piękno przyrody, bujne pieśni 
zdrowej krwi, wydobywanie lepszych pierwiastków i sym- 
patyczne spojrzenie na przywary i Śmiesznostki ludzkie, 
bez nudnego mentorstwa i bakalarstwa, które wyodręb- 
niają utwory Czekalskiego, nadają im specyficzne zabar- 
wienie j czynią zajmującą i pożądaną lekturą, jakiej brak 
odczuwa się coraz silniej, 

Jeszcze należy wspomnieć o technice pisarskiej au- 
| tora „Szerokiego Dunaju", Jest ona niezawodna i wy- 
,próbowana, Czekalski nie jest eksperymentatorem skład- 
ni i stylu. Pisze metodą, o ile można użyć tego wyraże- 
| nia, starą. Ma styl prosty, twardy, nie posługuje się za- 
| wiłymi okresami, raczej przemawia lapidarnie. Nie wpro* 
wadza sztucznych neologizmów, ani potworności języko* 
„wych. Lecz zna wartość i logikę każdego słowa, posłu- 
į gując się niem oszczędnie, architektonicznie niemal, to też 
| każde zdanie jest skończoną budowlą o istotnej celowości 
pi przeznaczeniu, 
| Doskonała znajomość składni | wartość słowa spra+* 
|wia, że w kilku zdaniach potrafi on dać istotny obraz — 
: przemawiający siłą wyrazu i plastyka, bez rozpraszania 
,się w wodnistej frazeologii. Rasowa, czystokrwista pol- 
'szczyzna, będąca zwłaszcza u przedstawicieli nowych kie- 
|runków zjawiskiem coraz rzadszem, 

Można pod względem koncepcji, czy zainteresowań 
twórczych, nie zgadzać się z Czekalskim, łecz nawet krań- 
cowi jego przeciwnicy — mauczyć się odeń mogą metody 
pisania, 

Nowele „Duży wójt-i mały Wojtuś", ozdobione rysun- 
kami W. Wyłcana, ukazały się w serji „Książek liljo- 
wych“ nakładem Gebethnera i Wolffa, Poczytność mają 
| zapewnioną. JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI 


= 


Z LITERATURY I SZTUKI 


FRANCUSKA NAGRODA POETYCKA 
„Nagroda Poetów“ w wysokości 10.000 franków przy- 
znana została Garret'owi za zbiór poezji w rękopisie p. t. 
„Reves et voluptés“. 


wnętrznej dobroci, zastępuje, niemal proszące się, chła-| PrĘĆDZIESIECIOLECIE SALONU PARYSKIEGO 

śnięcie batem w głupotę ludzką. Lecz Czekalski nie chce | W roku bieżącym paryski salon obchodzić będzie 
być ani Kantonem ani nauczycielem, — obserwacja życia i | niećdziesięcioletnią rocznicę założenia Rocznicę tą będzie 
jego pionków — takiemi, jakiemi są, daje mu większe za- | gwjęcił Salon wystawą obrazów malarzy, którzy cieszyli 


dowolenie. Naprawianie Świata zostawia on, całkiem 


staromiejskich, poczciwych | słusznie, innym, 


Po obrazku, pełnym burzliwej I! gwałtownej młodości 


zakończenie kreśli Czekalski piękny obraz bujnej i pysz- 
nej połskiej jesieni, aby wygłosić mądrą, a tak rzadko 
spotykaną w życiu prawdę: 

„Istnieje, istnieje nmiewysłowione szczęście, błoga ra- 
dość dziecięcego serca, cudowna, zadowolona cisza wie- 
ku dojrzałego *'!... 

Prawda ta jest ideą przewodnią twórczości Czekal- 
skiego. | stąd krzepiąca, orzeźwiająca wymowa jego 


się przed pięćdziesięciu laty ogromnym rozgłosem, a któ- 
| rzy dziś poszli mniej lub więcej w zapomnienie. 


WYSTAWA KU CZCI WIRGILJUSZA W LIZBONIE 
| W bibliotece narodowej w Lizbonie, w obecności 
prezydenta republiki otwarta została wystawa Wirgil- 
juszowska. 

Z FIŃSKIEJ AKADEMJI SZTUKI 
| Fińska Akademja Sztuki wybrała ponownie swoim 
| prezesem na okres trzyletni 1932 — 1934 prof. Eero Jar- 
nefelta. Nowym członkiem akademii mianowany został 
artysta - malarz Marcus Collin. 


Coprawda raziło go pospofłte jej imię „Marja“; był- 
„by przechrzcił ją na Idalję, Ewelinę lub Zenobję, lecz 


przypomniała mu się „Marja“ Malczewskiego. Skojarzył | 


w myślach artystkę z bohaterką poematu i to rozwiało 
obłoczek, przyciemniający zrazu blask złotej wizji, która 
rozbudziła w nim tęczę barw nieznanych, 


Odtąd Kazio umiał na pamięć afisze „jej“ teatru, czy- 
'tywał krytyki teatralne, poszukiwał w nich jej nazwiska, 
a ile razy przechodził koło jej drzwi, zatrzymywał się in- 
stynktownie, niby przed podwojami świątyni w nie- 
uświadomionej nadziej, że za moment objawi się jego 0- 
czom niegodnym cudne zjawisko 4... obdarzy go czarow- 
nem wzruszeniem bez nazwy, A ponieważ słońce nie wy- 
zierało z poza drzwi, więc Kazio często szwendał się 
przed kamienicą i polował na spotkanie, Udało mu się 
wreszcie ujrzeć pannę Marję w towarzystwie nie zacne- 
go wujka, lecz młodego, eleganckiego mężczyzny, 

Radość niepojęta ogarnęła go falą i zamroczyła. Miał 
"wrażenie, że stał się cud, Podnłosło się w nim święte 
zdumienie, że sylfida w edenie poczęta, z mgieł różowych 
utkana, chadzała po ziemi śmiertelników. Pokraśniał aż 
pod białka oczu, jednakże zebrał siły i... ukłonił się. O- 
trzymał ukłon i uśmiech, jakby dla miłego pieska prze- 
znaczony, 

A wkrótce spadło nań nieoczekiwane szczęście: spot- 
kał pannę Marję samą na schodach, 

— Ach, pan Kazio!—powitała go artystka i uśmiech- 
nęła się, — Bywa pan w teatrze? 

— Rzadko, Ale czytałem, jak pięknie pani grała w 
„Damach i Huzarach*. 

— Tak? Jutro znów wystąpię w tej sztuce, Dam są- 
siadowi bilet, jeśli ma ochotę podziwiać mnie na scenie. 

` — Bardzo chętnie — odparł bez tchu, wyrastając na 

drożdżach radości. 

— To proszę przyjść do mnie jutro Około piątej, 

Jutro.. o piątej... bilet.. teatr.: ona! Trzepotało się 


skowronkową niczem niezakłóconego wesela, 
wiście jutro to nadeszło i zbliżyła się piąta. 

Dziesięć minut przedtem, Kazio w wyczyszczonym 
mundurku stał u drzwi artystki z bijącem jak młot ser- 
cem, przerażony ogromem bliskiego szczęścia, 

Nie wiedział jak się to stało, że znałazł się w nie- 
wielkim pokoju oko w oko w wynegliżowaną aktorką, 
z — Nią. Nie raził go nieład dookoła, ani surdut, wiszący 
na krześle, nie słyszał chrapania, dochodzącego z drugie- 
go pokoju. Nie widział nic, prócz jej oczu, odbierających 
mu przytomność. Działy się w nim dziwy. 

— Jest bilet, jest! Nie zapomniałam—wyrzuciła pan- 
na Marja, zachwycona swą słownością, — A proszę mi 
trochę bić brawo, 


A rzeczy- 


— Oh! 
— Ile pan ma lat? — spytała nagle, pałąc go długiem 
spojrzeniem, 
| — „Pietnaście — wykrztusił zawstydzony swą mło- 
dością Kazio. i 


— W rękę można pocałować — zaśmiała się aktorka 
i chichotała zcicha, dziwnie, jak czarownica, Podsunęła 
miu niekształtną, kościstą rękę, którą pijany wyrostek 
przycisnął do ust chciwie a nabożnie. 

— Do widzenia!., — zadzwonił jeszcze znacząco 
draźniący uśmiech, w którym wszakże Kazio nie wyczuł 
zaprosin na stosowniejszą chwilę. 

Jesień zmieniła się w wiosnę, Cudnie było na świecie, 
jasno, majowo. Tylko z łaciną nie szło już tak nadzwy- 
czajnie dobrze, | ' 

"Ale wkrótce potem posłyszał, jak ciotka Leokadja po 
powrocie z młasta opowiadała siostrze: 

— Jeszcze nie zapłaciła gospodarzowi komornego, A 
niedawno sprzedała część mebli, mówiąc, że zastąpi je 
lepszemi. Gdzież tam! Poprostu ów „wuj“ cisnął ją, a ona 
wszystko przehula z tym facetem, To dopiero ziółko! 
Posługaczce nawet winna. Niema to ani rubla w kieszeni. 


Szlachetne oburzenie na ciotkę za to, że Śmiała tę 


to w chaosie umysłu, dzwoniło, tańczyło, śpiewało pieśń | wielką, znakomitą gwiazde sceniczną nazywać „ziółkiem”, 


nom przed współczuciem dla panny Marji, Nie miała 
ani rubła! 

Czemuż nie mógł on rzucić góry złota do nóg cudnej 
kapłanki sztuki? Czemuż | on nie miał... ani złamanego 
grosza? 

Nazałutrz, wróciwszy ze szkoły, ozwał się do cłotki: 

— Proszę cioci, profesor Miszeł obchodzi jubileusz 
swej pracy nauczycielskiej. Składamy się na prezent dla 
niego po... trzy ruble, 

— Co? Aż trzy ruble? 


Dnia tego trzyrublówka w kaligraficznie zaadresowa* 
nej kopercie powędrowała anonimowo w skrzynkę do li- 
stów artystki — największej, jaką nosiła ziemia polska. 

Przed wakacjami przyjechał ojciec i dowładywał się 
u profesorów o postępach syna. Kazio nie miał się czego 
lękać; uczył się dobrze, Tymczasem ojciec wrócił nastro- 
szony i, odsapnąwszy, przedziurawił go śledczem wej- 
rzeniem, ; 

Przez chwilę żuł słowa, wreszcie począł, udrapowany 
w czarną powagę ojcowską: 

— Ładne rzeczy! Ciotka wstawiła mi w rachunek 3 
ruble dla prof. Miszela, a okazuje się, że on żadnego nie 
obchodził jubileuszu, Na cóż poszły te trzy ruble?! 

— Bo.. proszę ojca.. proszę Ojca musiałem,,, 
wiec — bełkotał czerwony jak rak Kazio. 

— Kłamiesz! Mów, na co to poszło, hultaju? 

— Na nic... proszę ojca... 

Domysł biorąc za fakt, ojciec począł szukać swej 
gibkiej, znanej na folwarku laski trzcinowej. 

— Tyś na Coś złego wydał te pieniądze!... Taki wy- 
rostek i... już! 

Chłopiec zaciął się. Pod grozą ultimae rationis, nie- 
mal pod mieczem Damoklesa, zapadł się w siebie į zaległa 
brzemienna katastrofa cisza, 

Świst laski, 

I tak Kazio dostał w skórę — za swą pierwszą ml- 
łość. 


Kra- 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 
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Staraniem Towarzystwa przyjaciół Francji w 


GŁOSY I ODGŁOSY 
Częstochowie w kościele na Jasnej Górze odpra- 


„PRACA“ SPOŁECZNA STRON. NARODOWEGO ć jas C 
wione zostało uroczyste nabożeństwo żałobne, ce- 


Praca społeczno-polityczna stronnictwa Na- | em uczczenia pamięci zmarłego francuskiego mi- 
rodowego daje rezultaty, podobne do wyników nistra Spraw Wojskowych Maginot i xenerała 
agitacji stronnictw skrajnie radykalnych. Wie | Pau. Wielką nawę kościoła wypełniła licznie ze- 
o tem dobrze każdy obserwator życia społeczne- | brana publiczność ze starostą Kiihnem i generałem 
go, każdy, kto ma styczność Z „Człowiekiem z uli- | Dąbkowskim na czele, przedstawiciele przemysłu, 
cy“. Równolegle z powiększeniem się wpływów szkolnictwa i cała miejscowa kolonia francuska. 
endecji w danym okręgu, zwiększa sie ferment | Wszystkie szkoły wysłały swe delegacje ze 
społeczny, podsycone i rozdmuchane jest rozgo- 
ryczenie jednostek, znajdujących się w ciężkich 
warunkach materjalnych, szerzy się agitacja, 
podrywająca autorytet władz państwowych. Musimy się z tem pogodzić, że rozwój sił produkcyj- 

Jest to akcja celowa i konsekwentna. prowa- |nych odrodzonej Polski nie wszędzie budzi entuzjazm w 
dzona według zgóry ustalonych instrukcyj. świecie. Są nawet koła — może i dość liczne — w któ- 

P. Adam Skwarczyński po daje na łamach | rych wywołuje grymas niezadowolenia. Nauka, która nie- | 


ai aki pk: s 2: świadomie lub nieświadomie, daje się powodować 
olskiej" obszerne wyjatki z instrukcji, 777 , 
saund eik s rtl Paea o irik „pracy gru- | wpływom potencyj materjalnych, przyłącza się nieraz do 


F na ate $ : . tego chóru potępień. Polska rzekomo błądzi, forsując roz- 
f est następująca: 
powej“. „Technika“ tej pracy i NARA |wój swego przemysłu, nie ograniczając się do dostarcza- 


Grupy dzielą stowarzyszenia, na karyo Ro (nia świata surowców i przyjmowania odeń wyrobów prze-/ 
prowadzą swą akcję, na 3 kategorie: da 0 |mysłowych. Dążenie do niezależności ekonomicznej jest | 
zaprzyjaźnionych, neutralnych i wrogich, Każda Ca- | Sprzeczne z zasadą międzynarodowego podziału pracy, | 
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KU CZCI $. P. MINISTRA MAGINOTA 


sztandarami spowitemi krepą. Miejscowy garni- 
zon reprezentowała kompanja 27 p. piechoty z 
orkiestrą. Mszę św. celebrował J. E. ks. biskup 
Kubina w asyście licznego kleru. Podczas mszy 
św. żałobne pienia wykonał chór jasnogórski i or- 
kiestra wojskowa. Towarzystwo przyjaciół Fran- 
cji w Częstochowie wysłało za pośrednictwem 
ambasady francuskiej w Warszawie adres kon- 
dolencyjny do rządu francuskiego, zaopatrzony 
setkami podpisów. 


ZAGADNIENIE NIEZALEŻNOŚCI! GOSPODARCZEJ POLSK! 


lanych zbyt obficie sosem polemicznym: traiić one mogą 
do świadomości, ałe nie do przekonania czytelnika zagra- 
nicznego. 

Ale z tej dygresji nie należałoby wnosić, że rozprawa 
dr. Czerwińskiego ma charakter propagandowy, Jest to 
przedewszystkiem praca naukowa, Podmałowawszy tło 
historyczne i przyczyny, które zahamowały rozwój go- 
spodarczy Polski, a w pierwszym rzędzie świadomą poli- 
tykę państw zaborczych, zmierzającą dą rozbicia jedności 
ekonomicznej kraju przez wysokie barjery celne i upośle- 
dzenie jego sił produkcyjnych — autor daje zarys rozwo- 


tegoria wymaga metod specjalnych. Już jednak Sto- prowadzi ono do izolacji i zasklepienia się w ramach go- z 
warzyszenia zaprzyjaźnione, traktowane są bez wiel- | spodarstwa sórodowego; „ju gospodarczego Polski niepodległej, Kreśli następnie o- 
ich ceremonii i „Członkowie grupy pracującej na te- 
ki i | d dysk A acajeióń Nic fałszywszego nad to mniemanie — odpowiada NA żę znaczny przyrost ludności, zbytnie rozdrobnienie wła- 
renie stowarzyszenia zaprzyjaźnionego stale pamiętać | Powyższe- zarzuty młody ekonomista polski, p. Witold 
aw AA stowarzyszenie zaprzyjaźnione nie jest 3 (,sności rolnej oraz istnienie poważnych, niewyzyskanych 
winni, ŻE: .-- 3 Czerwiński w świeżo wydanej po francusku pracy doktor- | 
1 sobie jest o tyle coś warte z punktu jeszcze zasobów naturalnych, kierują Polskę na drozę in- 
ceiem Samo w EROS i skiej p. t. „Zagadnienie niezależności gospodarczej Pol- | 
dzenia narodowego, o ile jest dobrem narzędziem na- | | dustrjalizacji, zdolnej wchłonąć nadmiar sił roboczych i 
widzenia n , | ski*). Wyzyskiwanie przez Polskę jej szerokich możli- i 
i organizacji“. Dyrektywy dla pracy w. stowarzy- | | odciążyć wieś i odgrywającej w ten sposób rolę klapy 
szej org x zę >~ | wości gospodarczych nie jest objawem nacjonalizmu eko- | p 
iach „neutralnych“ są oczywiście jeszcze bardziej > bezpieczeństwa, wobec zamknięcia niemal zupełnego, 
szeniach „m å : nomicznego, nie prowadzi do odosobnienia, lecz przeciw- i 3 
bezceremonjatne; celem iest więc tu m. in.: „Zużyt- wrót dla emigracji. Autor pośpiesza dodać, że rozwój 
a z n 5 | nie, rozszerza zaciąg i wzmaga intensywność wymiany riię-= | 
kowanie powagi stowarzyszenia w wyjątkowych wy- | stodóweł i k waródej ' oofideywi Wa przemysłu nie powinien się odbywać i nie odbywa się 
dzynarodowej, czyni nasz rynek ba PME | kosztem rolnictwa, którego pomyślność związana jest nie- 


| gólny obraz sytuacji demograficznej, stwierdzając dalej, 


padkach jako presji moralnej na spotepzenstwo:s | towarów zagranicznych. Dążenie do niezależności gospo- 
Stowarzyszenia „wrogie“ należy poprostu rozbi- | darczej jest w pełni usprawiedliwione, jeżeli się je rozu- | 
jać. „W celu rozbicia stowarzyszenia wrogiego, człon- mie jako wyzyskanie harmonijne sił wytwórczych. Nie | 
kowie grupy winni: 1) przeniknąwszy do danego StO- sprzeciwia się ono zasadzie międzynarodowego podziału | 
warzyszenia | nie ujawniając kontaktu między Sobą... | pracy pojętej dynamicznie, t. j. rozpatrywanej jako wynik 
zdobyć wiadomości o stosunkach wewnętrznych, anta- | naturalnego procesu dostosowania się do objektywnych | 
gonizmach ideowych i osobistych i t. p. 2) Następnie, | warunków produkcji, w przeciwstawieniu do koncepcii | 
rozdzieliwszy się na dwie lub więcej partyj, pogłębiać tatycznej, usiłującej narzucić krajowi niezmienny 
i zaostrzać różnice wewnętrzne i doprowadzić wTESZ- | Stan zależności gospodarczej wobec państw o strukturze 
cie do pożądanego rezultatu”. handlowo-przemysłowej (np. stan, w którym Niemcy pra- | 
Powyższa instrukcja władz partyjnych Tzu- | gnęłyby utrzymać Polskę). 
ca nieco Światła na metody szerzenia przez stron. Teza, streszczona powyżej w najogólniejszych zary: | 
Narodowe swoich „wpływów“. Słusznie pisze | sach (być może kosztem ścisłości) przeprowadzona jest 
„Gazeta Polska”, że w książce p. Czerwińskiego tak konsekwentnie, gruntow- 
metoda „obozu narodowego“ przedstawia się jako | nie i przekonywująco, z tak dużą swadą pisarską i dosko- 
nie już „podponządkowywanie* — ale poprostu pasó- natem opanowaniem przedmiotu, przy tak silnem wreszcie | 
żytowanie partji na pracy stowarzyszeń społecznych; oparciu 0 fakty i dokumenty umiejętnie dobrane, — że, 
stowarzyszenia te traktowane są poprostu jako po- | nie wahamy się połecić jej jako wzoru dla prac tego ro- | 
żywka dla bakcyla partyjnego. dzaju, przeznaczonych dla zagranicy. Zresztą, o ile nam | 
i Gazety Polskiej“ wywołał ie- wiadomo, rozprawa o „niezależności gospodarczej Polski“ 
Rewe lacje „ E y : S a? : sj a | została należycie oceniona w kołach fakultatu prawa uni- 
małe zainteresowanie OPLE RU icznei. . styk: wersytetu paryskiego, o czem Świadczy między innemi 
skrajnie opozycyjny „Gł Z ry r) pá A. : | nadzwyczaj pochlebna przedmowa pióra prof, Roger Pi-- 
najmniejszego powodu, dla z: ie ać h |carda. Codziennie wypada powtarzać tę prawdę i prosić 
stwo nie miałoby drei i AE anI S o jej jaknajszersze uwzględnienie kierowników naszej pro- | 
przez instrukcję stron. Naro OWRD: „ | pagandy urzędowej: gdy przemawiamy do cudzoziemców, 
Byłoby wskazane, konkluduje „Głos Narodu", aby informować ich o Polsce, nie wystarczy, a właściwie 
żeby „Gazeta Warszawska“ ponownie zabrała w tej ną nic się mie zda, podać kilka dat i cyfr, choćby ścisłych, 
sprawie głos i zechciała odpowiedzieć p. Skwarczyf- nieco myśli choćby rozsądnych i słusznych, ale niedość 
skiemu. związanych logicznie, chaotycznych w układzie lub pod- 
uż tydzień mija od czasu ujaw- 
peira a Narodowego — a dzien- *) Dr. Witold Czerwiński: „Le problème: de l'indé- 
niki tego obozu zachowują najgłębsze milczenie. pendance économique de la Pologne“. Z przedmową pro- 
Nie wiemy wogóle, czy będą mogły coś odpowie- | fesora Roger Picard. Str. 152 „Société Francaise, Ge- | 
dzieć w swojej obronie. bethner et Wolff", Paryż. 


Ruch wydawniczy 


„WSCHÓD"” 

Ukazał się Nr 5—6 ilustrowanego kwartalnika „Wschód“ 
jedynego polskiego wydawnictwa poświęconego sprawom 
bliskiego i dalekiego wschodu. Treść tego numeru, liczą- 
' cego 90 stron ósemki, jest niezwykle obszerna. Na wyróż- 
| nienie zasługują: doskonała notatka biograficzna Jana Ni- 
| wińskiego o generale Nogim, tym tak niedawno zgasłym, 
|a już legendarnym bohaterze Japonii, artykuł Per Erik 
'Oelier'a o doli nieszczęsnej Ingermanlandji, wyczerpujące 
studjum d-ra Mikołaja Kowalewskiego o mozaice naro- 
dowościowej Związku Sowieckiego (z mapą), uwagi Eugen- 
jusza Małaniuka o literaturze ukraińskiej i wiele innych. 

Obszerny dział ekonomiczny traktuje o kwestjach go- 
spodarczych Dalekiego Wschodu i o trudnościach, jakie 
eksport polski na tych rynkach spotyka. W dziale Orient 
Polski — Leon Kryczyński omawia stosunki tatarów pol- 
skich ze światem Isłamu. 

Liczne informacje, recenzje oraz kronika uzupełniają 
treść pisma, przynoszącego zaszczyt wydawcom — Or- 
jentalistycznemu Kołu Młodych, które wierne pamięci swe- 
go duchowego przywódcy $. p. Tadeusza Hołówki, nawią- 
zuje łączność między Polską a narodami Wschodu, których 


WYSZŁA Z DRUKU W JĘZYKU POLSKIM 
SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda D'ABERNONA 


le Misji 
który wraz z Gen. Weygandem stał na cze 
Anglo- Francuskiej podczas najazdu bolszewickiego 
P. T. 


„OSIEMNASTA 
DECYDUJĄCA BITWA 


W DZIEJACH ŚWIATA" 


Z PRZEDMOWĄ 


„ Ministra Spraw Zagranicznych 
AUGUSTA ZALESKIEGO 


Z 5 mapami i 2 portretami. 


Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pisma książkę 
tę mogą otrzymać wraz Z przesyłką pocztową 


po cenie ulgowej Zł, 10.—. 
Zgłoszenia do Redakcji: Warszawa, Szpitalna Ne 1. 


tyle cierpi jeszcze pod jarzmem sowieckiem. Współpraca | ków nauczania. Z książki tej dowiadujemy się, jak te 
licznych przedstawicieli tych narodów dowodzi, że pismo ' blemy rozwiązane są w Ameryce. 


rozdzielnie z ogólną pomyślnością gospodarczą kraju, O- 
statni wreszcie rozdział omawia postępy przemysłu pol- 
skiego, postępy tem bardziej godne uwagi — mówimy tu 
już od siebie — że hamowane przez przerost świadczeń 
socjalnych, Wbrew temu, co możnaby wnosić z teorii 
„statycznego podziału pracy“ w miarę rozwoju przemy- 
słu, wzrasta import polski, a trudno o wymowniejsze po- 
twierdzenie tezy, że harmonijny rozwój sił produkcyj- 
nych Polski nie sprzeciwia się interesom wielkich potęg 
przemysłowych, Nie jest więc żadnym paradoksem twier- 
dzenie, że „im więcej będzie miała Polska dostawców i 
odbiorców, tem zupełniejsza będzie jej niepodległość“, Ta 
sama naturalna potrzeba ekspansji, przemysłowo-kandlo- 
wa pcha Polskę ku morzu. Apoteczą, zresztą zupełnie po- 
zbawioną patosu, pracy dokonanej przez Polskę w tej 
dziedzinie kończy się ta naprawdę doskonała rozprawa. 

Reasumując wywody p. Czerwińskiego, należy stwier- 
dzić, że hołduje on jaknajszerzej poiętemu lberalizmowi 
gospodarczemu, w którego ramach daje się doskonałe po- 


| godzić wzajemna solidarność z niezależnością poszczegól- 


nych gospodarczych jednostek narodowych. Czyż bowiem 
prostowanie dróg rozwoju wytwórczości polskiej, sztucz- 
nłe spaczonej przez zaborców, wyrównywanie szans pro- 
dukcji rodzimej, którą prześcignęła produkcja innych kra- 
jów, w czasie gdy Polska była wykreślona z mapy Euro- 
py — nie jest działaniem na rzecz przywrócenia natural- 
nej gry praw ekonomicznych? Może byłoby pożądane 
wykazać ponadto, że protekcyjna polityka Polski, tak ży- 


+ 


wo krytykowana zagranicą, wynika właśnie z konieczno- - i 


ści odrobienia straconego czasu w okresie rozbiorów, w 
myśl tej głębokiej prawdy wypowiedzianej przez Stuarta 
Milla, że „wyższość jednego kraju nad drugim pod wzzlę- 
dem gospodarczym, wypływa często z faktu, że jeden za- 
czął wcześniej od drugiego", A Pło" 


trafia do właściwych odbiorców. Powimo się ono znaleźć 


również w ręku każdego obywatela polskiego, którego in- 


teresują polityczne, kulturalne i gospodarcze Sprawy na- 
szych bliższych oraz dałszych wschodmich sąsiadów. 
R. Ch. 


Joseph Conrad: FALK. Wspomnienie Amny Foster. 
Jutro. Tłomaczenie z angielskiego Anieli Zagórskiej, Wyd. 
Dom Książki Połskiej, Warszawa 1932 r. Fascynująca fa- 


buta sławnego pisarza angielskiego, przez której fakty 
wstępuje się do głębi dusz ludzkich, zaczerpnięta z za- Ra 


kresu widzianego Świata i ludzkich wzruszeń. 
Juljusz Verne: HECTOR SERVADAC, w przekładzie 


WI. Topolińskiego. Podróż wśród gwiazd i planet układu = = 
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słonecznego. Wydawn, Książnicy Atlas, Warszawa, Lwów. ` 


Niezwykłość sytuacji stanowi zasadnicze tło mnóstwa 8 


przygód przeżywanych przez międzypłanetarnych podróż- 


ników i kończy się szczęśliwym powrotem na ziemię. Fa+ 


buła opracowana z właściwym Verne'owi talentem. 


Burdette Ross Buckingham: PRACA BADAWCZA NA 
TERENIE SZKOŁY. Zbiorowe tłomaczenie 'z angielskiego, 
Wyd. Książnica Atlas Lwów — Warszawa. Książka mówi 


o badaniach procesu uczenia się, o metodach racjonalnego 


zbierania materiałów o testach psychologicznych i peda- A 


gogicznych, jako środkach poznawania uczniów i wymi= 
pro- 


= 


POSZERZONE. A 


a 
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KILKA SŁÓW O ALCHEMII 


Głośna, niewyjaśniona jeszcze ostatecznie sprawa 70- 


"daka naszego, inż. Dunikowskiego, który znalazł się pod 


zarzutem oszukańczej rzekomo fabrykacji złota, przypo- 
mniała Światu tajemniczą maukę, od dwuch wieków pra- 
wie zarzuconą — alchemię. 


W wieku XIX — XX nauka Sędziwojów i Boettche- 
rów budziła uśmiech — przecież fabrykacia sztucznego 
złota albo byłaby kosztowniejszą od otrzymywania go 
drogą zwykłą, a więc nie opłacałaby się, albo tańszą, — 
a wtedy obniżyłaby jego wartość tak, że znów przesta- 
łaby się opłacać. W rzeczywistości w całej tej wiedzy, 
z której powstała dzisiejsza chemja, fabrykacja złota była 
zagadnieniem zgoła wtórnem. Alchemia również była 
chemią, ale, jak cała staroświecka „historja naturalna“, 
wychodziła z założeń czysto apriorystycznych przede- 
wszystkiem z zasady iedności materii; z zasady tej z 
łatwością można było wydedukować możliwość transmu- 
tacji pierwiastków, t. į. przetwarzania jednych z nich w 
drugie i możliwość wytworzenia płynu rozpuszczającego 
wszystko, t. zw. alkagestu; co do tego ostatniego dziwne 
doprawdy, że ludzkość przez kilkanaście wieków musiała 
czekać aż na Katarzynę Il-gą dla zlikwidowania tego za- 
gadnienia jednem pytaniem: gdy jakiś oszust chciał jej 
zaprezentować ów alkagest zbiła go z tropu, pytając: „Je- 
żeli ten płyn rozpuszcza wszystko, to w czemże go trzy- 
masz?“ 

Poszukiwali alchemicy także panaceum, t. j. lekar- 
stwa na wszystkie choroby, eliksiru długiego życia, eli- 
ksiru młodości i paru dziwów jeszcze. 

Alchemia zawsze działała nieco w ukryciu, więc też 
historię jej znamy niezbyt dokładnie; w każdym razie 
kolebką jej był Egipt. Babilon i Chiny adobyły się je- 
dynie na eliksiry wiecznego życia i fantastyczne lekar- 
stwa przeważnie od trądu. 

Do najświetniejszego rozwoju doprowadzili alchemię 
Arabowie VII — X w.; oni to nadali jej nazwę, uięli ją 
w system, przedewszystkiem zaś wyłączyli stanowczo 
poza jej nawias praktyki w rodzaju poszukiwania środ- 
ków na wzbudzenie miłości, „mitrydatu* i t. p., co 
wszystko pozostawiono odtąd czarownikom. Ailchemicy 
arabscy, a od czasu Wojen Krzyżowych i ich europejscy 
uczniowie, dokonali szeregu znakomitych odkryć: odkryli 
szereg metali i ich połączeń; alchemikiem był mnich 
Schwarc, prawdopodobny wynalazca prochu; w epoce tej 
alchemia uchodziła za naukę wzniosłą, nie mającą nic 
wspólnego z czarownictwem; nie wstydzili się uprawiać 
jej ludzie tej miary, co papież Sylwester II-gi i genialny 
Albert Wielki. Z biegiem czasu związała się ałchemia i 
z medycyną — jej adeptom zawdzięczamy stosowanie le- 
ków mineralnych. 

Dziś, gdy nauka coraz bardziej skłania się do uzna- 


„DZIEŃ POLSKI, 17 stycznia 1932 r. 


stylując ją i prażąc destylat — przy sposobności zresztą 
odkrył fosfor i t. p. Stosunki między mistrzami złoto- 
twórczej sztuki zatraciły wszelki ślad koleżeństwa i ucz- 
ciwej współpracy — taki n. p. Sędziwój, obijający się na 
dworach Rudolfa Il-go i Zygmunta Ill-go, zaczął karierę 
od okradzenia swego mistrza, pewnego Szkota, z rękopi- 
sów, Szkot ten umarł w nędzy, miły zaś adept nietylko 
nie krył się z tą nikczemnością, ale jeszcze jakoby wy- 
kradł i tajemnicę „tynktury”, t. i. proszku, który, dodany 
do jakiegobądź ciała, zmienia je w złoto. __ 

Ta parodja ałchemji przetrwała do końca XVIII wieku, 
Na oświeconym dworze króla Stasia niemałą chwałę o- 
siągnął jeden z najsławniejszych ludzi wszystkich czasów, 
Cagliostro (Józef Balsamo), mag, donżuan, hipnotyzer, 
aferzysta polityczny, alchemik i szuler — protegowany 
przez hrabiego Moszyńskiego, wielkiego amatora złota; 
przez dłuższy czas fabrykował to ostatnie na Woli — we 
Francji zaś na tej samej drodze zrobił zupełnie powolnem 
swem narzędziem jednego z najwyższych dostojników, ks. 
de Rohan. Przy jego to pomocy Cagliostro sprowokował 
potworny skandal polityczny, znany pod nazwą „naszyi- 
nika królowej“; środki na koszta naszyjnika miała do- 
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starczyć właśnie ałchemia. Metoda Cagliostra była bar- 
dzo prosta: w piecu, służącym do doświadczeń, ukrywał 
zawczasu bryły złota. 

Alchemią parał się też sławny Casanowa i niemniej 
znakomity hrabia de Saint Germain, wynalazca znakomi- 
tego Środka, po zażyciu którego największy tchórz miał 
jakoby nabierać bohaterskiej odwagi. 

Za naszych dni dawna ta nauka zaczyna znowu od- 
zyskiwać grunt pod nogami, punktem wyjścia dla niej sta- 
ły się badania radu, w których, między innemi, poważne 
miejsce zajął właśnie inż. Dunikowski. Znowu jednak 
staje jej ma drodze żądza złota. Są poszlaki, że sprawa 
naszego rodaka jest zwykłym szantażem czynników, któ- 
re, trzymając w swych rękach Światowy zapas złota, nie 
życzą sobie badań w tej dziedzinie. 

Oszustwa zdarzają się, oczywiście, i w tej odradzają- 
cej się alchemji, ale zdarzają się przecież w każdej dzie- 
dzinie techniki, że przypomnijmy tylko sławną mąkę ze 
słomy, wymalezioną przez Niemców w roku 1914 lub kau- 
czuk z trawy, którym karmią naiwnych bolszewicy; trze- 
ba tedy odróżnić szarlatanerjię od rzetelnej nauki. 

J: M Z. 


Rozdanie nagród w Instytucie Propagandy Sztuki 


W dniu wczorajszym odbyło się rozdanie nagród w 
Salonie Zimowym Instytutu Propagandy Sztuki. 

Członkowie jury: pp. Tadeusz Breyer, Wojciech Ja- 
strzębowski, A. Kędzierski, K. Stryjeński i Wojciech Weiss. 
Nagrodę Rady Ministrów (1.500 zł.) przyznano p. Fel. Ko- 
warskiemu, za obraz „Wioślarz“. Nagr. Banku Rolnego 
(1.000 zł.) otrzymał p. W. Skoczylas za obraz „Na cmen- 
tarzu*. Nagr. min, Spr. Wewn. (1.000 zł) zdobył Tadeusz 
Pruszkowski za obraz „Portret malanza* Nagr. min, Spr. 
Zagr. (1.000 zł.) przypadła Alfonsowi Kanpińskiemu za 
obraz „Portret Pani I“. Nagr. prezydenta miasta (1.000 


zł.) przyznano p. Szczepkowskiemu. 

Dwie nagrody po 500 zł, prezesa P. K. O. przyznane 
Janowi Cybisowi za obraz „Owoce i kwiaty“ i Józefowi 
Szperberowi za obraz „Marynarz*. 2 nagrody min, W. R. 
i O. P. przyznano Jerzemu Fedkowiczowi za obraz „Akt“ 
i Stanisławowi Rzeckiemu. 2 nagrody Funduszu Kultury 
Narodowei po 500 zł. każda przyznano Mieczysławowi Szul- 
oowi za obraz „Wmętrnze* ji B. Wójtowiczowi i Alfonsowi 
Karnemu za projekt pomnika Sowińskiego. Nagr. p. F. 
Szenkerowej w wysokości 300 zł. zdobył p. Emil Krcha 
za obraz „Pejzaż z Ostendy*. 


Drobiazgi amerykańskie 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 
PATRONAT CZYLI PROTEGA POLITYCZNA. — RADY DLA SENATORA BORAHA, — CZY KORUPCJA? — 
WYCZEKIWANIA 20 MILJONÓW BRYDŻISTÓW I NIESPODZIANKA. — JESZCZE JEDNA WALKA, — I TRY- 
NIDAD WALCZY Z ROZWODĄMI 


Nowy Jork, w styczniu. 
Pan Mc. Fadden, republikański deputowany z Pensyl- 
wanji, zaatakował swego prezydenta Hoovera, również 
republikanina, pomawiając go o to, że moratorium jego to 
rewanż dla tych międzynarodowych germanofilskich ban- 
kierów, którzy mu w r. 1928 udzielili swego politycznego 


nia sztucznego złota; miejsce alchemików uczonych zaj-| 


nia jedności materji, gdy transmutacja pierwiastków prze- | poparcia. Burza, która zeszła z tego, przez p. Mc. Fadden 
staje już wchodzić w zakres mistycyzmu, możemy ocenić | posianego wiatru, nie dała na siebie czekać. Odebrano 
alchemię sprawiedliwie: kto wie, o ile przyśpieszyłby się mu prawo proponowania... poczmistrzów. 15.000 urzędów 
postęp wiedzy, gdybyśmy przeszli bezpośrednio od Śre- poczmistrzowskich stanowi dla deputowanych niezłą dźwi- 
dniowiecznej alchemii, oczyszczając ją z błędów, do che-|Znię wpływów wyborczych. Wolno im proponować na 
mji najnowszej, — niestety, naukę tę pogrzebała, podała każdy wolny urząd w stanie trzech kandydatów, między 
w pośmiewisko ludzka chciwość. Od wieku XVI aż do którymi wybór. czynią dwaj senatorowie z tego samego 
końca XVIII sprowadza się ona wyłącznie do poszukiwa-, Stanu Unii. Deputowany może jeszcze osobiście wskazać 
Í senatorowi, który z trzech kandydatów najbliższym jest 
jego sercu. Odebranie takiej możności „patronage“ (pa- 
tronatu), które u nas całkiem po prostu nazwanoby pro- 
tegą, osłabia w wielkiej mierze wpływy deputowanego. 


mują indywidua z pod ciemnej gwiazdy; degenerującą się | 
naukę dobija do reszty nabranie przez nią znaczenia... pań- 
stwowego. 


Dawni jej adepci służyli społeczeństwu, stojąc na ubo- 
czu, czczeni przezeń i podziwiani — następcy ich z 
czasów nowych stają się wraz ze szpiegami międzyna- 
rodowymi pokątnymi dyplomatami, zawodowymi trucicie- | 


lami etc., nieodzowną ozdobą mniejszych i większych mo- | 


Mówiąc o senatorach wartoby wspomnieć o odprawie 
udzielonej senatorowi Borah w wpływowem piśmie „New 
York Times“. Pan senator, jak wiadomo, jest zdania, że 
lepiej „wycofać się z Europy i pozostać poza nią“ (the 
United States had better come out of Europe and stay 


narchów, traktujących jch naukę jako część skarbowości. | out). Przypomina mu artykuł wstępny w „New York Ti- 


Niektórzy z nich sami się jęli tego rzemiosła. Tu wymie- mes“, że nie jest on pierwszym protekcjonistą i isolacjo- 
nić należy półobłąkanego cesarza austriackiego Rudolfa nistą, bo już Henry Carey życzył sobie, żeby między dwo- 


ll-go, dalej naszego Zygmunta Ill-go i Augusta II-go. 


. Zygmunt Illci założył nawet „Alchemię*, czyli laborator- | 


jum alchemiczne w iednej z baszt Wawelu, złota 
wprawdzie nie wymyślił, ale „Alchemja* ta upamiętniła 
się ogromnym pożarem, od którego omal cały Wawel się 
nie spalił. 

Alchemicy na ich dworach podlegali tym samym pe- 


- rypetjom, co wszelkiego rodzaju awantumnicy polityczni, — 


w razie prób konszachtów z innym władcą zbyt prze- 


„ wlekłych poszukiwań kamienia filozoficznego lub w razie 


zbyt już jawnego oszustwa, czekało ich więzienie i tortu- 
ry, a nawet śmierć, August II-gi lat parę więził alche- 
imika Boetchera w Koenigstein, — nieszczęśliwy zdobył 
sobie wręszcie wolność ulepszeniem porcelany. 
- Pomimo tych nieprzyjemności związek z ministerjami 
skarbu dawał alchemikom pewne gwarancje w epoce, gdy 
łatwo było ulec posądzeniom o konszachty z djabłem, idea 
bowiem o związku tej znakomitej osobistości z alchemią 
zakiełkowała dość wcześnie; nawet papieża Sylwestra 
Il-go posądzono o zaprzedanie się czartu wzamian za ta- 
jemnicę kamienia filozoficznego i.. tajemnicę arabskiego 
systemu cyfr. Zwykłe czarownice oczywiście złota 1a- 
gół nie fabrykowały, inkasując je jedynie bezpośrednio 
a Łysej Górze. W każdym jednak razie i alchemików 
szęsto oskarżano 0 czary. . f RĘCE 
W doświadczeniach alchemicznych tej epoki szło tyl- 
ko o zadziwianie ludzi cudackiemi eksperymentami — ta- 
ki np. Brandt (XVII w.) szukał złota aż w.„ urynie, de- | 


ma częściami ziemi zamiast Atlantyku znajdowało się mo- 
rze płomieniste, przez któreby w żadnym kierunku okręt 
przedostać się nie mógł. I dalej prorokuje artykuł, jakie 
byłyby katastrofalne skutki takiego zupełnego odcięcia się 
od Europy. Że jednak dobrzeby było, gdyby sam pan 
Borah „wycofał się z Europy“ i nigdy się nią nie zajmo- 
wał, gdyż takie jego enuncjacje iak o „korytarzu“ poi- 
skim mogą spowodować nie jedną, ale trzy wojny. 

Czy można nazwać łapówką owe 50.000 dolarów, ia- 
kie zapłacił Lloyd niemiecki za prawo zbudowania wła- 
snego pomostu (pier) w Nowym Jorku? Pertraktacie 
trwały siedem lat, pieniądze wziął pośredniczący adwokat 
wszechwładnej Tammany Hall, a jak oświadczył prowa- 
dzący dochodzenia w tei sprawie sędzia Seabury, 50.000 
dolarów, to wcale ładny podarek gwiazdkowy, 

` Ameryka pasjonuje się nietylko polityką. Chwilowo 
20 miljonów amerykańskich bridżistów śledzi z zapartym 
oddechem przebieg „bridżowej bitwy stulecia“, w której 
małżeństwo Culbertson toczy walkę o systemy z pp. Len- 
zem i Jakobym, By ta walka nie była pozbawioną czysto 
amerykańskiej sensacyjnej domiesźki, pani Culbertson u- 
sunęła się na parę dni w zacisze domowe, powiła dzielną 
parę przyszłych bridżistów — chłopczyka i dziewczynkę— 
i powróciła z nowym animuszem do roboty. Bo chyba 


| sześciotygodniowy turniej bridżowy, urozmaicony jedynie 


wydaniem na Świat bliźniąt, za zabawę lub grę uchodzić 
nie może. 
lnna, niemniej zażarta, lecz bardziej beznadziejna 


| walka toczy się w miastach amerykańskich przeciwko 
piadze -sszpaków. Baltimore, Nowy Jork, Waszyngton prze- 
klinają tę chwilę, kiedy w r. 1890 sprowadzono to ptactwo 
z zagranicy. Mieszkańcy tych miast skarżą się na bezsen- 
ność, spowodowaną mimicznym talentem szpaków, gnież- 
dżących się w niezliczonych ilościach w drzewach wszy- 
stkich aleji, „Śmierć szpakom*, rozbrzmiewa teraz w œ- 
łej Ameryce. Ale ani dymy, ani strzelające rakiety, ani 
sidła nie są dostateczną bronią przeciwko temu ptactwu, 
|które pozatem oskarżają o napastliwość i wystraszanie 
ptaszków śpiewających. 

Jakkolwiek Trynidad jest kolonią angielską, to prze- 
jcie sprawy tamtejsze interesują mocno Amerykanów. 
| Tem bardziej, jeżeli chodzi o sprawę w Ameryce zawsze 
aktualną, o sprawę rozwodów. Od roku 1926 rozpoczęła 
się na wyspie agitacja za dozwoleniem rozwodów, a do- 
piero teraz pomimo niesłychanej opozycji wszystkich 
warstw, rząd zatwierdził ustawę o rozwodach, Niezwykle 
ciekawym był jednolity prawie front przeciwko tej usta- 
wie, Rasowo i religijna tak mieszana ludność Trynidadu, 
okazała w tym wypadku niesłychaną iednomyślność. Ka- 
tolicy, Anglikanie, Hindusi i murzyni prześcigali się w an- 
tyrozwodowych demonstracjach. Na wielkim, antyrozwo- 
dowym meetingu prezydował katolicki arcybiskup z Port 
of Spain, a sekundowali mu biskup i arcybiskup anglikań- 
ski, hinduscy pundyci i kapłani z Venezueli. Przy samych 
początkach agitacji sześć lat temu, petycię antyrozwodo- 
wą podpisało 25.000 osób. Teraz wydano hasło, by ludność 
wszystkich dzielnic z najbardziej odległych okolic, zdą- 
żała do stolicy Port of Spain, celem olbrzymiej demon- 
stracji. Rząd zapobiegł temu, zakazując transportu kole- 
jami, gdyż takie nagromadzenie tłumów zagraża bezpie- 
czeństwu publicznemu. Gr. 


Igrzyska olimpijskie zagrożone 


N.-JORK (PAT). Niezwykła zwyżka temperatury w 
Ameryce zagraża poważnie zimowym igrzyskom olimpij- 
skim, które odbyć się mają w diach 4 — 13 lutego w La- 
ke Placid. 

Ameryka na organizację turnieju tego wydała parę 
miljonów dolarów. Do Lake Placid przybywają repre- 
zentanci 17 państw dla stoczenia walk olimpijskich w nar- 
ciarstwie, łyżwiarstwie, i hokeju lodowym. 

Tymczasem obecnie, wskutek podniesienia się tempe- 
ratury, tor łyżwiarski w Lake Placid jest bez... lodu, 
skocznia narciarska bez śniegu, tory bobslejowe świecą go- 
łą ziemią. To samo jest z przewidywaną trasą biegów nar- 
ciarskich 

Obecna zwyżka temperatury jest w Ameryce bez pre- 
cedensu. Jeśli nie nastąpi spadek temperatury i opady 
śnieżne — turniej zimowych igrzysk olimpijskich poniesie 
fiasco, 3 


Nr. 17 


am ' 3 
„Gazeta Gdańska“ w sobotnim numerze podaje sen- 
sacyjne wiadomości o szeroko prowadzonej przez hitle- 
rowców akcji na terenie Oliwy. Hitlerowcy zakupili tam 
kamienicę 2-piętrową, umieścili w niej koszary swej or- 
ganizacji, Dom ten znany jest jako kwatera główna or- 
ganizaċji bojowej oddziałów szturmowych w Oliwie. W 
ostatnich czasach sprowadzono do tej kamienicy większą 
ilość pak. Zaniepokojona ludność robotnicza w Oliwie i 


ZŻGYCIA PROWINCJI 


Sanowanie Widzewskiej Manufaktury 


Do wydziału handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
wpłynęło sprawozdanie nadzorców „Widzewskiej Manu- 
faktury“ o dotychczasowym przebiegu akcji sanacyjmej 
tego przedsiębiorstwa. Nadzorcy przeprowadzili pertrak- 
tacje z Izbą Skarbową, Kasą Chorych i Zakładem ubez- 
pieczeń, w wyniku których zwolniono od sekwestru skła- 
dy towarowe, fabryczne i komisowe na prowincji, 60 proc. 
sum, zainkasowanych ze sprzedaży zwolnionych od se- 
kwestrów towarów wpłacać będzie nadzór na poczet za- 
ległości podatkowych, oraz instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych. Na skutek starań, przedsiębiorstwo uzyskało | 


Ruch statków w 


Według opracowanych ostatnio przez Główny Urząd 


„DZIEŃ POLSKU, 17 stycznia 1932 r. 9 


ZBROJENIA HITLEROWCÓW GDAŃSKICH 


GŁÓWNA KWATERA ODDZIAŁÓW SZTURMOWYCH W OLIWIE 


(Rozwiązania zadań Nr. Nr. 5—6 nadsyłać należy do dnia 
1.11 1932), | 
ZADANIE Nr. 5, 
(oryginalne). 
(stopień trudności 1), 


okolicy. zapytuje, jak pisze „Gazeta Gdańska", czy to był 
transport karabinów maszynowych, czy zwykłych. „Ga- 
zeta Gdańska“ publikując powyższe wiadomości, zapytuje 
ze swojej strony , czy zainteresowane czynniki zdołają 


dowiedzieć się, co się dzieje w koszarach hitlerowskich, ® A 
nad któremi wywieszona jest flaga ze swastyką i czy y — 
pogłoski i obawy ludności są uzasadnione. + A86543 


9765 


++» 
Sla? 


kredyty dyskontowe w Banku Połskim i Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. 

Zaznaczyć należy, że w okresie nadzoru „Widzewska 
Manufaktura“ poniosła straty w wysokości kilku miljónów 
złotych, wskutek niewypłacalności odbiorców. Przyczyni- AB robią 6 lew. Wychodzi A, 
ło się to do pogorszenia stanu finansowego firmy. 

s * * ZADANIE Nr, 6. 
zgromadzenie akcionariuszów  Widzewskiej (stopień trudności 1).) 


Bez atu. 


Walne 


Manufaktury wyznaczone na 15 b. m. nie odbyło się z (oryginalne), 

powodu niedostatecznej ilości zgłoszonych akcyj. Termin è KW 

następnego zgromadzenia nie został jeszcze ustalony. KW 
+ 2 
% AG 


porcie gdyńskim 


Z portu gdyńskiego odpłynęło w ciągu roku 3.148 stat- 


Statystyczny danych, dotyczących ruchu statków w por-| ków, z tego 2.582 statków z ładukiem i 566 próżnych. 
cie gdyńskim, w ciągu r. 1931 zawinęło do Gdyni 3.144 | Statki te, ogólnej pojenmości 2.665.390 tonm. wywiozły 7.603 
statków, w tem 836 statków z ładunkiem i 2.308 próżnych. | pasażerów, oraz 4.741.563 tonn ładunków, w tem 4,372.107 


Statki te o ogólnej pojemności 2,649.568 tonn, przywiozły | ton węgla. 


7.873 pasażerów, oraz 558,348 tom ładunków. 


Zbrodniczy napad na proboszcza Se 
We wsi .Pereskula w pobliżu Stanisławowa niewyśle- Zaalarmowani domownicy opatrzyli rannego księdza, + A109875 
dzeni bandyci napadli na miejscowego proboszcza grecko- | który jednak, wskutek naruszenia mózgu i upływu krwi, * K 


katolickiego, ks. Stefana Antymowicza w chwali, gdy sie- 
dział on w kamcelarji urzędu parafjalnego, Napastnicy 
zadali księdzu 3 uderzenia toporem w głowę i zabrali mie- 


zmarł. 
Kancelarja, w której dokonano napadu, mieści się w 
małym samotnym domku, odległym o 30 kroków od gra- 


Atu trefle. AB robią 6 lew, Wychodzi A. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 1. 


przytommemu z plóciennego woreczka. umieszczonego na | nicy rumuńskiej. Wieś Fereskula oddalona jest o 52 km I) A—7 trefl, 
piersiach 20.000 zł., przeznaczonych na budowę cerkwi, ze- | od Kut i blisko 80 km od najbliższej stacji kolejowej. Po- 2) B — K kier, 
garek i inne drobne przedmioty. |licja wszczęła dochodzenie w sprawie napadu. x 3) B — 9 pik. 


eee 


4) B — 9 kier, (A dorzuca młódkę!). 
5) Y — młódka trefl. 


GDAŃSK | mann) nie jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta. Na ra- Ę 6,4 A — A kler i X musi zrzucić się albo, z kara, albo 
— Herb gdański nielegalną odznaką! Onegdaj poli-|zie istnieje prowizorjium, na mocy którego związek ma n 
cia aresztowała na ulicy 12 socjalistów b, członków sa-| zapewnioną egzystencję do 1 kwietnia r. b. Kwestia dal- Uwaga: Przy tekscie zadania Nr. 4 ahustotana prei 


moobrony robotniczej za to, że mieli na sobie czapki, któ- 
re dawniej nosiła rozwiązana przez senat ich organizacja. 
Na. czapkach, które aresztowani mieli na sobie, nie było 
odznak samoobrony robotniczej, lecz znaczki z gdańską 
flagą państwową. Policja stara się aresztowanie to uza- 
sadnić tem, że przez noszenie powyższych znaczków człon- 
kowie rozwiązanej organizacji mogą się nawzajem łatwo 
rozpoznawać. 


GDYNIA 

— Ryby morskie dla bezrobotnych. Naczelny komi- 
tet do spraw bezrobocia zwrócił się do organizacyj ry- 
backich na wybrzeżu z propozycją zaopatrywania bezro- 
botnych w tanie ryby morskie. W wyniku przeprowadzo- 
nych rozmów, w najbliższym czasie powstaje w Gdyni 
solarnia szprotów, skąd zasolone w beczkach szproty roz- 
syłane będą wagonami do większych miast w głębi kra- 
ju dla rozdziału między bezrobotnych. 


CHOJNICE 

— Likwidacja „Dziennika Chojnickiego", Przestał 
wychodzić wydawany od dłuższego czasu „Dziennik Choj- 
nicki*, organ miejscowej endecji. 


ŁÓDŹ 


— ktora Państwowego Instytutu Eksporto- 
wego EW dniu wczorajszym odbyło się w loka- 
lu Zw. Przemysłu Włókienniczego specjalnie zwołane po- 
siedzenie związku z przybyłym — jak donosiliśmy — do 
Łodzi dyrektorem Państwowego Instytutu Eksportowego | 
p. Turskim. W czasie posiedzenia zapoznano dyr. Tur- 
skiego z dezyderatami przemysłu włókienniczego m. p z 
zagadnieniem walki z drobnym anonimowym przemysłem, | 
kwestią odszkodowań za straty wojenne i wreszcie ze 
sprawą eksportu, a w szczególności ze sprawą premiowa- 
nia eksportu i t. d. W dniu wczorajszym dyrektor Tur- | 
ski zwiedził fabryki łódzkie, a następnie wziął srt w 
konferencji w Związku Eksportowym Przemysłu Włókien- 
niczego i w zrzeszenia producentów przędzy bawełnianej 


w Polsce. 


KATOWICE 

— Z działalności Górnośląskiego Związku Przemy- 
słowców. Sprawa utrzymania, względnie likwidacji Gór- 
nośląskiego Związku Przemysłowców (Berg und Hütte- 


szego bytu związku będzie załatwiona w dniu 19 b. m. 
na specjalnie zwołanem zebraniu przedstawicieli przedsię- 
biorstw przemysłowych. Istnieje koncepcja utrzymania 
związku przy jednoczesnem poważnem zredukowaniu jego 
budżetu. 


CIESZYN A 

— Uruchomienie fabryk maszyn elektrycznych, W 
tych dniach uruchomiono w Cieszynie po dłuższym okre- 
sie nieczynności fabrykę maszyn. elektrycznych. Wzno- 
wienie działalności tej wielkiej placówki polskiego przemy- 
słu elektrotechnicznego, nastąpiło w wyniku znacznego po- 
lepszenia koniunktury w tym dziale produkcji na skutek 
zekazania przywozu zagranicznych maszyn i aparatów 
elektrycznych. 


WILNO 


— List pasterski metropolity wileńskiego, Metropoli- 
ta wileński ks. arcybiskup Jałbrzykowski wydał list pa- 
sterski w sprawie uświadomienia liturgicznego wiernych, 
organizacji „Dni Liturgicznych* oraz udziału wiernych w 
śpiewach kościelnych. W liście tym wskazał ks. arcybi- 
skup na doniosłe znaczenie czynnego uczestnictwa w pu- 
blicznych i uroczystych modłach Kościoła. 

— Zmierzch marjawityzmu. Założona jeszcze przed 
wojną światową gmina marjawicka w Wilnie znajduje s'ę 
obecnie w stadjum likwidacji. Wpływy marjawitów zu- 
pełnie zmalały, tak, iż zaszła potrzeba zamknięcia ko- 
sztownej kaplicy i ściągnięcia z powrotem do Płocka bra- 
ciszków. 


DOM ROLNICZO- 
KOMISOWY 


KUPUJEMY | PRZYJMUJEMY W KOMIS 
ZBOŻE, KONICZYNY, GROCH, RZEPAK 
DOSTARCZAMY NAJTANIEJ 
KUCH PALMO WY, pasza, podnosząca zawartość tłuszczu w mieku 


Barański, Barcikowski i S-ka 


WARSZAWA, ZGODA 1. Tel.: 731-62 | 701-37. SKŁADY Tatarska 2 tel. 502-63. 


nieuwagę źródło: „Denken und Raten“ 1929. 


Bridge stał się najbardziej rozpowszechnioną grą w 
karty. Wszystkie części Świata i kraje uległy bez oporu 
tej nowej manji. Znany mistrz bridge'a, mr. Ely Cubbert- 
son, Skonstruował dziesięć przykazań, które, jak twierdzi, 
przynoszą szczęście i powodzenie nietylko w bridge'u, ale 
i'w pożyciu małżeńskiem. 

Brzmią one następująco: 

1. Obierz sobie żonę swoją jako partmera do gry. 

2. Traktuj ją zawsze jak rówmą sobie pod względem 
intelektualnym. 

3. Nie zapominaj nigdy, że ona uważa się tak mądrą, 
jak ty. 

4, Unikaj wyrazu twarzy przesadnie szczęśliwego lub 
zmartwionego. 

5. Chwal żonę twoją mie częściej, ale i nie rzadziej, 
niż raz na godzinę. 

6. Pamiętaj o tem, że ona może grać w bridge'a le- 
piej, niż ty. 

7. Nie sil się na dowcip żona twoja ma wyrobioną już 
o tobie opinię. 

8. Nie czyń żonie wyrzutów, nie ośmieszaj jej. 

9. Gdy popełnia błędy podczas gry, przypomnij sobie, 
ileś ty sam błędów popełnił w życiu. 

10. Jeśli żona będzie się skarżyć na ciebie, że popeł- 
niasz dużo błędów podczas bridge'a, przyznaj jej rację. 


Płeć słabsza, ale piękna, będzie zapewne bardziej za- 


dowolona z przykazań mistrza bridge'owego, niż płeć t. zw. 
t. zw. bnzydka. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. [7 stycznia 
DZIŚ: Antoniego Op. JUTRO: Kat. św. Piotra w Rzymie 
Wschód słońca 736 zachód słeńca 15.55 
Przybyłe dnia 0.35 
Wschód księżyca 11.10, zachód księżyca 2.13 
Długość dnia 8.19 


OGÓLNE 

— DR. ZAWISTOWSKI — NACZELNIKIEM WY- 
DZIAŁU SZTUKI W MIN. OŚWIATY 

Dowiadujemy się, że minister wyznań religijnych i 
śświecenia publicznego powołał znanego publicystę i b. 
dyrektora teatrów miejskich d-ra Władysława Zawistow- 
skiego na stanowisko naczelnika wydziału sztuki w de- 
partamencie nauki i sztuki ministerium oświaty. 

-— JUBILEUSZ JÓZEFA WEYSSENHOFFA 


„DZIEŃ POLSKU, 17 stycznia 1932 r. 


Nr. 17 


Program ogólnopolskiego zjazdu pisarzy katolickich 


Dziś, jak wiadomo, obraduje w Warszawie 
Ogólnopolski Zjazd Pisarzy Katolickich. Poni- 
żej podajemy ponownie program Zjazdu: 

Godz. 10 rano. Msza św., w archikatedrze 
św. Jana. 

Godz. 12 w poł., w sali obrad Rady Miej- 
skiej: a) zagajenie Zjazdu, b) wybór prezydium, 
c) referat d-ra K. M. Morawskiego „Organizacja 
pisarzy katolickich“, d) referat prof. Oskara Ha- 
leckiego „Pisarze polscy w obronie zasad kato- 
lickich'*. 

Przerwa obiadowa. 


Godz. 3.30. Obrady Komisyj: a) Statutowo- 
organizacyjnej, b) obrony zasad katolickich. 

Godz. 5.30. Dalszy ciąg obrad plenum Zjaz- 
du, a) sprawozdanie i wnioski Komisyj, b) refe- 
rat Stanisława Miłaszewskiego: „Prądy: katolic- 
kie w literaturze współczesnej“. 

Zakończenie Zjazdu. 

Godz. 8.15 raut u J. Em. Ks. Kardynała Ka- 
kowskiego w pałacu arcybiskupim. 


* 
Sekretarjat Zjazdu urzęduje dzisiaj obok sa- 
li obrad w Radzie Miejskiej. 


Działalneść obywatelskiego komitetu pomocy społecznej 


W grudniu 1931 r. Obywatelski Komitet Pomocy Spo- 


Na odbytem ostatnio posiedzeniu komitetu jubileuszu | zęcznej w Warszawie wydał 398.442 bezpłatnych obiadów, 
Józefa Weyssenhoffa, uchwałono zwrócić się do prezyden- | dożywiając 15.493 osób, w tej liczbie obiadów dla pracow- 


tów miast, którzy wchodzą w skład komitetu honorowe- 
go, aby w porozumieniu z miejscowemi stowarzyszenia- 
mi literackiemi zorganizowali sekcje komitetu. iubileuszo- 
wego na prowincji. Ponadto postanowiono wydać odezwę 
do społeczeństwa w sprawie daru narodowego dla Józefa 
Weęyssenhoffa. 

— UTWORZENIE TOWARZYSTWA IM. Ś. P, LEO- 
NA PETRAŻYCKIEGO 

Pod przewodnictwem profesora Uniwersytetu Jagiel- 
iońskiego, p. Jerzego Landego, odbyło się zebranie orga- 
nizacyjne „Towarzystwa imienia ś. p. Leona Petrażyc- 
kiego". Cęlem Towarzystwa jest kultywowanie i szerze- 
nie idei naukowych i społecznych Leona Petrażyckiego 

oraz nawiązanie łączności i współpracy z pokrewnemi or- 

` ganizaciami w kraju i zagranicą, Towarzystwo skupi w 
swych szeregach rozproszonych po całym Świecie ucz- 
niów Ś, p. prof. Petrażyckiego, oraz wszystkie osoby in- 
teresujące się jego twórczością. Tymczasowa siedziba to- 
warzystwa mieści się przy ul. Bielańskiej nr. 23 m. 4, tel. 
217-27. 

— POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 

Dnia 20 b. m., odbędzie się pod przewodnictwem pre- 
zesa Banku d-ra Władysława Wróblewskiego dalszy ciąg 
posiedzenia Rady Banku Polskiego, na którem dyrekcja 


złoży szczegółowe sprawozdanie z działalności Banku |szkołach stołecznych uczy się 117.286 dzieci, 


ników umysłowych wydano 70.798 dla 2.545 osób. Z po- 
mocy żywnościowej korzystało w ten sposób przeciętnie 
13.281 osób dziennie. 

Ponadto rozdano w grudniu 30.240 kg ziemmiaków i 
węgla 552.350 kg 11.047 rodzinom. 

W Sekcji Pomocy Odzieżowej zaopatrzono 426 osób, 
wydając odzieży i obuwia 1.303 sztuk. 

W Sekcji Pomocy Lekarskiej udzielono 700 porad i 


trzy kartki kąpielowe. 

W Sekcji Pomocy Matce i Dziecku (ośrodek. wolski) 
wydano dla dzieci obiadów 22.562; porcyj mleka 6.412, 
oraz 507 paczek z suchą żywnością (paczka zawiera 1,5 kg 
mąki, 1,5 kg cukru, 1 kg słoniny i 0,5 kg kaszki manny) 
i paczek świątecznych 1.347. Ponadto zaopatrzono w 
odzież 225 dzieci, wydając 613 sztuk odzieży i obuwia. 
W dziale pomocy lekarskiej udziełono porad 553 dzieciom, 
wydając 453 lekarstw; zabiegów dokonano 17. 

Porad prawnych udzielono 120, spraw sądowych (mie- 
szkaniowe i alimentame) przeprowadzono 21 i interwen- 


zabiegów lekarskich, wydano lekarstwa dla 555 osób, oraz | cyj w sądzie 15. 


nastąpi po ułożeniu gładkiego bruku na Nowolipkach, na z Teatrów 


odcinku od Karmelickiej do Smoczei. 

— DEFICYT PIEKARNI MIEJSKIEJ 

W r. 1930 piekarnia miejska wyprodukowała (bez 
chleba wojskowego) 2.566.000 kg. różnych gatunków pie- 
czywa, co stanowiło przeciętnie 8.585 kg. dziennie, W r. 
1931 wypieczono 2.804.000 kg., przeciętnie 9.254 kg. dzien- 
nie. W początkach stycznia r. b. produkcia wzrosła do 
11.000 kg. dziennie. Przewidziany deficyt piekarni w r. 
1932 — 33 wynosi 464.884 zł. 


— LICZBA DZIECI W SZKOŁACH WARSZAWSKICH 
Według danych Rady Szkolnej m. st. Warszawy w 


Polskiego w roku ubiegłym na tle ogólnej sytuacji gospo-j domu pobiera naukę 3 tys. dzieci. 


darczej w kraju. W posiedzeniu tem weźmie również u- 
dział komisarz rządowy Banku Polskiego, wice-minister 
skarbu p. Adam Koc. 


— NOMINACJE NA PODPORUCZNIKÓW REZERWY 
Dnia 16-go b. m., ukazał się nr 1 Dziennika Personal- | 


nego M, S. Woisk., zawierający zarządzenie Prezydenta 
Rzplitej o mianowaniu około trzech tysięcy podchorążych 
iezerwy na podporuczników rezerwy. Ponadto Dziennik 
Personalny zawiera zarządzenie ministra Spraw Wojsko- 
wych, dotyczące przydziału nowomianowanych podpo- 
ruczników do pułków i formacyj, oraz zarządzenie mini- 
stra Spraw Woiskowych o przeniesieniu 21 oficerów w 
stan spoczynku. 

—ZCT.O.IK.R. 

Wydział Nasienny C. T, O, i K. R. podaje do wiado- 
mości, że przyjmuje zgłoszenia gospodarstw, pragnących 
przeprowądzić u siebie doświadczenia z odmianami zbóż 
jarych: owsa, jęczmienia i pszenicy. Zgłoszenia przyjmo- 
wane będą do dnia 5 lutego r. b. Informacyj udziela Wy- 
dział Nasienny, Warszawa, Kopernika 30. 


— NOWE ULICE 
Komisja nazw ulic przy wydziale technicznym magi- 


stratu ma nadać w miesiącu bieżącym nazwy dla 200 no- | 


wych ulic. 

— PARK NA ŻOLIBORZU 

Budowa parku na Żoliborzu jest już na ukończeniu. 
Obecnie przygotowuje się teren pod Ogródek Jordanow- 
ski, 

— ILOŚĆ TELEFONÓW W WARSZAWIE 

Na 1-szy stycznia w Warszawie było 46.084 abonen- 
tów telefonicznych, dysponujących 55.931 aparatami, gdy 
na l-szy stycznia r. ub. było 45.447 abonentów dysponu- 
jących 55.061 aparatami, 


Konieczność indyw'dralnego pielęgnewania urody 


Intelektualizm przechodzi w dobie obecnej okres nie- 


bywałego rozkwitu, głównie w sferze technicznych i che- | 


pozatem w ! 


,szdwskiej Mankiewiczówna. 


NARODOWY. Dziś í jutro nowa sztuka autora Adwo- 
kata i róży“ Jerzego Szaniawskiego „Fortepian“ z pp. Du- 
leba, Lindorfówną. Brydzińskim, Chmielińskim, Węgrzy="' 
nem w rolach głównydh. 

Dziś. o g. 4 popoł. „Sztuba”, 

NOWY. Dziś j jutro „Drugle imle miłości* Miłaszew- 
skiego z Gorczyńską. Samborskim. Wesołowskim. Ankwi- 
czówna. 

LETNI. Dziś ! jutro „Omal nie noc poślubna” z Ma- 
licka. Osterwa. Grabowskim. Ge'ówna. Hnydzińskim. 

Dziś. o g. 4-€i popoł, „Pan Naczelnik, to ja“. 

POLSKI. Dziś powtórzenie wczorajszej premiery 
„Virtuti Militari“ Czyżowskiego, w inscenizacii i reżyser- 
ji Al. Węgierk z Maszyńskm. Wegerkaą. Dominiakiem. Ma~ 
liszewskim i Tarnowiczówna w rolach głównych. 

Dziś. o g. 3 m. 30 po cenach zniżonych „Elżbieta, 
królowa Anglii“. - 

MAŁY. Dziś, o g. 4-ei i 8-ei wiecz. „Panna młoda 
z dachu“. 

TEATR NA CHŁODNEJ. Powtórzenie premiery 
sztuki Gabrieli Zapolskiej ..Moralność Pani Dulskiej", któ- 
rei wystawienie zbiega sie z 10-leciem Śmierci znakomi- 
tei autorki. Reżyseruje Gustaw Buszyński. 

Dziś. o g. 4 m. 15 „Dr, Julia Szabo“, 

„ATENEUM“. Dziś „Damy i Huzary** w insceniza- 
cii Jaracza. o g. 16-ei „Damy i Huzary* na dochód dru- 
żyn harcerskich. ; 

NOWOŚCI. „Czar Walca* w pieknej oprawie deko- 
racvinej i świetnej obsadzie z pp.: uroczą art. opery War- 
Radwanówna. Dembowskim, 
Horskim. Reda. Szczawińskim i Ostrowskim. 

Dziś. o g. 12 w poł. „Pooczepiny na Kurpłach*. 

„BANDA”. Dziś wesoła i zabawna rewia „A banda 
sle śmiele". 

„WESOŁE OKO”. Nowa rewia „Rok 1932". 

„MORSKIE OKO“. Wielka rewia p. t. „Tęcza nad 
Warszawą”. = 

„NOWY ANANAS". Aktualna rewia p. t. „Pod Ma- 


micznych wynalazków, tudzież w zakresie wiedzy lekar- | Ska w niedziele 3 przedstawienia: o £. 5 m. 45. 7 m, 45 


PET CESE RAI PCT 


MIF IJSKI'E 

— LEGJONOWY OBCHÓD ROCZNICY POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 

W dniu 21-ym stycznia r. b. okręg stołeczny Związ- 
ku Legionistów Polskich urządza manifestację dla uczcze- 
nia rocznicy Powstania Styczniowego. O godz. 18-ei min. 
30 po zbiórce organizacyj b. wojskowych oraz organiza” 
cyi społecznych i młodzieży na PI. Marsz. Piłsudskiego, 
przy blaskach pochodni wyruszy pochód na miejsce stra- 
cenia członków ostatniego Rządu Narodowego. Pod Krzy- 
żem Traugutta przemówi poseł gen. Galica, oraz p. Artur 
Śliwiński. Chór legjonowy wykona pieśni. 

— Z ŻYCIA KOŁA WARSZAWSKIEGO T. N. S. W. 

W poniedziałek, dnia 18 b. m., o godz. 20-ei odbędzie 
się w Towarzystwie Nauczycieli Szkół Średnich i Wyż- 
szych, Bracka 18 m, 4 odczyt D-ra Wł. Folkierskiego, 


' profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego na temat „Nowe 


prądy w badaniach literackich". 
Wstęp wolny. 

— POSIEDZENIE RADY GIEŁDY M::sNEJ 

W dniu 14 b. m. odbyło się pod przewodnictwem pre- 
zesa d-ra Wł. Piaskiewicza, posiedzenie rady warszaw- 
skiej giełdy mięsnej, na którem przyjęto szereg nowych 


Po odczsrgie dyskusja. 


A członków, przedstawionych przez komisję kwalifikacyiną 


i dokonano wyborów do składu komisji dyscyplinarnej. 
Pozatem rada giełdy mięsnej powzięła uchwały w spra- 
- wach, związanych z zagadnieniem podatkowem. 

— AUTOBUSY „D“ 

Dyrekcja autobusów miejskich projektuje uruchomie- 
nie w naibliższym czasie nowej linji autobusowej „D“, któ- 
ra przechodzić będzie od ulicy Smoczej przez Nowolipki, 
Ś-to Jerską, Freta do Starego Miasta. Uruchomienie linji 


skiej. Z przełomowych wynalazków  fizykalnych oraz ; 9 m. 45 


chemicznych skorzystała skwapliwie i lekarska kosme- CYRK. STANIEWSKICH. Dziś dwa przedstawienia: 
tyka, przywdziawszy fizjonomię prawdziwej wiedzy, po'o godz. 4 m.. 15 popoł. i 8 m. 15 wiecz. w obu — 45 lili- 


odrzuceniu i stłumieniu dawnych, zgoła mylnych, na złu- putów i całkowity program atrakcyj styczniowych. 


dnej fantazji opartych prawideł. Rozwój wiadomości o| 


różnicach właściwości skóry twarzy oraz o licznych przy- 
czynach schorzeń i zaniku włosów, przyczynił się głównie 
do potępienia dawnej normy uniwersalności. Przeszły iłu- 


zie i złudzenia, jakoby jeden i ten sam środek kosmetycz-- 


ny mógł u każdego utrzymać rumiemiec życia i blask 
trwałej świeżości. Przeciwnie, przekonano się, iż prepa- 
rat kosmetyczny, choćby bez zawartości szkodliwych 
składników, bezkrytycznie zastosowany, wbrew wymo- 
gom danej właściwości cery, niechybnie zniszczyć zdoła 
przedwcześnie urodę. Jako przykład niechaj posłuży 
fakt, iż cerę o tłustej właściwości niszczą doszczętnie: 
mydła, kremy i niektóre tłuste pudry, a zatem preparaty, 
które znajdują rozległe i skuteczne zastosowanie w wy- 
padkach prawidłowej, względnie suchej cery. Pamiętać 
należy, iż tłustą cerę przeobraża się w prawidłową my- 


ciem gorącą wodą i proszkiem marmurowym „Miracu- | 


lum“ tudzież pudrowaniem odtłuszczającym pudrem hi- 
zienicznym D-ra Lustra. Tłustą cerę rozpoznaje się po 
połysku, porach, wągrach lub pojawiających się często 
pryszczach. Jeden z tych objawów cechuje już tłustą 
cerę. W wypadkach łuszczenia się tłustej cery posługu- 
jemy się zamiast kremu, przed myciem twarzy, mlecz- 
kiem, „Litiną D-ra Lustra“. Z powyższych już pobieżnie 
naszkicowanych przykładów wynika konieczność indywi- 
dualnego pielęgnowania urody. W następnych artyku- 
łach omówię nowoczesny prąd racionalnego pielęgnowa- 
nia cery, włosów i skóry ciała. 


3280 Dr. med, J. Libański 


JASEŁKA W „ZNICZU” (Śniadeckich 5). Dziś po raz 
ostatni ..Jasełka*. wielobarwne widowisko w 4 akt.. 2 in- 
termediach ze Śpiewami i tańcami. Reżyserii B. Kepiń- 
skiego. Udział bierze 35 osób. 

TEATR NA KREDYTOWEJ — daje w niedziele, 17 b. 
m.. o g. 12-ej i 4-ei Jasełka „Lułajże Jezuniu* p. Ewy 
Szelburg-Zarębiny. 


PORANEK MUZYCZNY. Niedzielny poranek muzycz- 
ny w Filharmonii. poświęcony został włoskiej muzyce. 
Udział biora pianista - kompozytor Attilio Bruznoli i zna- 
nv basista polski Włodzimierz Kaczmar. który wykona 
szereg arcydzieł literatury wokalnej, Nadto wystąpi ora 
kiestra filharmoniczna pod dyr. Bronisława Wolfstala. 


Repertuar kinołeatrów 
Adria - Palace (Wierzbowa 7): — „Daddy Longs 


Legs“. 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Sterowiec LA 3%. 
Capitol — „24 godziny“. 
Casino (Nowy Świat): — „Ułani... ulani...“ 
Colosseum (Nowy Świat): — „C. K. Rezerwista“. 
Majestic — „Bezimienni bohaterowie". 
Filharmonja — „Klątwa rodu Mandarynów*, 
Palace (Chmielna 9): — „Kongres tańczy”, ' 
Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny“. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate= 


“ 
. 


Światowid (Marszalkowska 111) — Trader Hore 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 


Budżet w Komisji Sejmowej 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia seimowei 
komisji budżetowej, przy obradach nad budżetem min. 
Spraw Wewnętrznych (o których piszemy na str. 4), pos. 
Baran (Kl. Ukr.) w  półtoragodzinnem przemówieniu 
oświadczył, że wobec rzeczywistości, jaka panuje 
na ziemiach „ukraińskich“ społeczeństwo ukraińskie nie 
jest skłonne do poparcia programu wysuniętego przez mi- 
nistra, który wskazywał na konieczność urabiania nastro- 
jów dla umożliwienia harmonijnego współżycia obu na- 
rodowości. 

Pos. Wierczak (Kl. Nar.) w odpowiedzi przedmówcom 
powiada: Muszę oświadczyć, że po tem wszystkiem co nas 
spotkało po r. 1926 aż do ostatnich dni według najgłębsze- 
go przekonania robimy dla Państwa Polskiego co nam na- 
kazuje obowiązek i żadne przeszkody ze strony tego, czy 
innego rządu nas z tej drogi nie zawrócą. Pos. Duchowi 
mówca oświadczył, że jeżeli przemówienia członków KI. 
Nar. tak się ma traktować, iak to zrobił p. Duch, to do- 
prowadzicie panowie do tego, że wogóle na Komisje nie 
będziemy przychodzili. 

Co do sprawy żydowskiei, to mówca zaznaczył, że 
nie wie jaki jest stosunek Rządu w tej chwili do tej spra- 
wy, ma jednak wrażenie, że i pan Rosmaryn to mówił — 
że jest to pierwszy Rząd, który nie jest antysemicki. O- 
tóż trzeba powiedzieć, że jeżeli wytwarza się w społeczeń- 
stwie ruch przeciw żydom, to rośnie on sam z wewnętrz- 
nych przyczyn. Jeżeli w dzisiejszych czasach w Polsce 


dr. Szaulis wręczył w Ministerium Spraw Za- 


TARCIA LITEWSKO-NIEMIECKI 
KOWNO (PAT). Poseł litewski w Berlinie, 


| granicznych Rzeszy notę protestacyjną, w której 


mamy do wyboru, czy mają głodem przymierać polacy, 
czy też mają być w ciężkiej sytuacji żydzi, którzy mogą 
mieć pomoc z zewnątrz, to my nie ze względów niena- 
wiści, tylko pod hasłem chleb dla swoich, musimy pójść 
tą drogą. | 

Pos Paschalski (B. B.) nawiązując do dyskusji o nad-| 
miernej liczbie konfidentów policji, wyraża żal, że czas nie 
pozwala mu dowieść, że gdyby tak było istotnie, to by-. 
libyśmy — powiada — tylko zręcznemi uczniami niektó- 
rych stronnictw opozycii. Powołam się tylko na proces, 
który się skończył umorzeniem sprawy kapitana Lisa- 
Błońskiego i ustali, że ten kapitan był namawiany do in- 
wigilacii pierwszego Marszałka Polski, i że automobile, | 
które skręcały z szosy głównej do Sulejówka, były no-| 
towane w policji. 

Następnie zabrał głos minister Pieracki, który w! 
dłuższem przemówieniu udzielił wyczerpujących  wyjaś* 
nień na wątpliwości, wysunięte w dyskusji i odparł v 


dziedziny samorządowej. 

Po końcowem przemówieniu referenta p. Czumy, w 
głosowaniu budżet min. Spraw Wewnętrznych przyjęto 
wraz z poprawkami referenta. 

Na tem, o g. 12 m. 50 po północy, posiedzenie Komi- 
sji zostało zamknięte. 


+ 


Przeciwko hegemonii wielkich mocarstw 


GENEWA (PAT). W związku z ukonsty- 
tuówaniem komisji ankietowej dla spraw Man- 
dżurji, w skład której wchodzą przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych. Francji, Anglji i Niemiec, 
delegat polski przv Lidze Narodów złożył w Se- 
kretariacie Generalnym notę, w której rząd pol- 
ski wyraża ubolewanie, iż okoliczności nie po- 
zwoliły na udział w tej komisji przedstawicielom 
państw innych. niż wielkich mocarstw, ze szko- 
dą dla idei współpracy międzynarodowej, opar-, 
tej na szerszej platformie. która jest jedną zpod- | 
staw paktu. Nota podkreśla, iż rządowi Bolskie-|! 


mu chodzi jedynie o zasadę równości między 
stałymi i niestałymi członkami Rady i przypo- 
mina, że w żadnym momencie rząd polski nie 
zamierzał brać udziału we wzmiankowanej ko- 
misji. 

Nota rządu polskiego zbiegła się z krytyką 
składu komisji w „Journal de Genève“, który 
ostro występował w tych dniach przeciwko pro- 
jektowi, aby w komisii zasiadali wyłącznie przed- 
stawiciele wielkich mocarstw, i zapytvwał, jak 
długo jeszcze niestali członkowie -Rady tolero- 
wać będą to uprzywilejowanie członków stałych. 


Przed konferencją reparacyjną 


LONDYN (PAT). Rzeczoznawca rzadu wło- 
skiego prof. Beneduce opuścił dziś Londyn, uda- 
jac się z powrotem do Rzymu. Rzeczoznawca 
Brytyjski Leith Ross, który go żegnał na dworcu, 
oświadczył dziennikarzom, iż — jego zdaniem — 
okaże się, że rogiądy rządu brytyjskiego i wło- 
skiego bedą bardzo -pokrewne w sprawach repa- 
racyjnych. Znamienne jest, że Leith Ross nara- 
zie do Paryża nie powraca, wobec czego nie na- 
leży się spodziewać ponownego podjęcia rokowań 
ekspertów francuskich i wielkobrytyjskich przed 
Lozanną, o ile konferencja miałaby sie rozpo- 
cząć w dniu 25 stycznia. 

W sferach miarodajnych fakt ten komentują 
jako potwierdzenie, że zainteresowane rzady do- 
szły do porozumienia co do tego, że w Lozannie 
ustalone być może tylko krótkie prowizorium, wo- 
bec czego podjęcie obecnie rokowań ekspertów by- 


loby bezprzedmiotowe. Co do okresu prowizorjum 
to nie jest on uzgodniony, albowiem z niektórych 
stron wysuwana jest konieczność  prowizorjum 
rocznego, a nie sześciomiesięcznego tak. aby de-. 
cyzje w sprawach reparacyjnych mogły być po- 
wzięte wówczas, gdy wynik wyborów nowego 
prezydenta w Stanach Zjednoczonych pozwoli 
na skuteczniejsze połączenie decyzyj reparacyj- 
nych z pewnymi posunięciami w sprawie długów 
wojennych wobec Ameryki. 

BERLIN (PAT). Prasa niemiecka daje do 
zrozumienia, że nie można oczekiwać, aby kon- 
ferencja lozańska doprowadziła jeszcze w poło- 
wie lutego do pozytywnych rezultatów. Zdaniem 
dzienników niemieckich, liczyć się należy z przer- 
waniem konferencji już po kilku dniach i odłoże- 
niem obrad do późniejszego terminu. 


Niemiecka delegacja na konferencię rozbrojeniową 


BERLIN (PAT). W skład delegacji niemiec- 
kiej na konferencię rozbrojeniową wchodzą na- 
stępujący członkowie: ambasador Nadolny, jako 
przewodniczący podczas nieobecności kanclerza 
Briininga w Genewie, ambasador hr. Wilczek, b. 
sekretarz stanu Rheinbaben, b. podsekretarz sta- 
nu Moellendorff i posłowie nadzwyczajni Goppert 
i Weizsäcker. Jako rzeczoznawcy wojskowi wi 
skład delegacji wchodzą generał-podporucznik 


Blomberg, generał-major Schónheinz, jako rze- 
czoznawca do spraw marynarki wojennej wice- 
admirał Freyberg. Sekretarzem generalnym de- 
legacji jest tajny radca Frohvein z niemieckiego 
urzędu Spraw Zagranicznych. W skład delegacji 
niemieckiej wejść ma pozatem szereg fachowców 
z urzędu Spraw Zagranicznych Rzeszy, z 
Reichswehry oraz innych ministerjów. Ogólna 
liczba członków delegacyj wynosić ma 19 osób. 


stkie zarzuty, postawione przez przedstawicieli opozycii, 
poczem wice-minister Korsak wyjaśnił szereg spraw z 


Odpowiedź Japonii na notę Stanów Zjedn. 


TOKIO (PAT). Nota japońska w odpowiedzi 
na notę Stanów Zjednoczonych, dotyczącą paktu 
9-ciu państw, wręczona dziś rano ambasadoro- 
wi amerykańskiemu w Tokio, potwierdza pono- 
wnie, że Japonia trzyma się polityki „drzwi ot- 
wartych“ w Mandżurii, "ubolewając równocze- 
śnie, że polityka ta skazana była na poważne 
niedomagania naskutek dezorganizacji, panują- 
cej na całem terytorjum Chin. 

TOKIO (PAT). W związku ze stanowi- 


odpowiedź Japonii na notę amerykańską stwier- 
dza m. in., że jakkolwiek nic w zasadzie nie po- 
winno się zmienić w pakcie 9-ciu mocarstw, to: 
jednak należy też brać pod uwagę chaos, jaki pa-. 
nuje obecnie w Chinach. Japonja odpycha od. 
siebie wszelkie ambicje terytorialne. Odpowiedź | 


wymieniono fakty niedopuszczalne w stosunkach 


'dwuch zaprzyjaźnionych państw. M. in. nota 


wymienia fakt prowadzenia petraktacyj przez o- 
ficjalne czynniki niemieckie z przedstawicielami 
kraju kłajpedzkiego, następnie podkreśla, że po- 
dobne postępowanie zarówno pod względem po- 
htycznym jak i prawnym może być przeszkodą 
na drodze normalnego i przyjaznego rozwoju 
stosunków pomiędzy dwoma sąsiadującemi pań- 


| stwami. 


NOWY AMBASADOR STANÓW ZJEDY. 

W LONDYNIE 
. LONDYN (PAT). „Manchester Guardian“ 
zaznacza, iż Henry Fletcher, który ma obiąć sta- 
nowisko ambasadora Stanów Zjednoczonych w 
Londynie na miejsce Davesa, był już koleino am- 
basadorem Stanów Zjednoczonych w Chile, Me- 
ksyku, Belgji i Włoszech, skąd ustąpił w r. 1929. 
Fletcher był również swego czasu sekretarzem 
stanu oraz prezesem komisji taryfowei. Do dy- 
plomacji wstąpił przed 30-u laty i jest jednym z 
najwytrawniejszych dyplomatów Stanów Zjed- 
noczonych. 


DFFICYTOWY BUDŻET WŁOCH 


RZYM (PAT). Rada Ministrów przyjęła 
budżet na r. 1932/33, który w wydatkach wyra- 
ża się sumą 20.060 milj. lirów, i przewiduje defi- 
cyt w wysokości 1.594 miljony. 


SOCJALIŚCI WEGIERSCY O ROZBROJENIU 
BUDAPESZT (PAT). Kierownictwo partiji 
socjalno - demokratycznej postanowiło. w zwią- 
zku ze zbliżającą się konferencją rozbroieniową, 
zwoływać w większych ośrodkach kraju zebrania, 
w celu omawiania sprawy rozbrojenia. Kierow- 
nictwo parlamentarnej frakcji socjalistycznej 
zwróciło się do rządu węgierskiego o zajęcie na 
konferencji rozbrojeniowej stanowiska. wyraża- 
jącego się w dążeniu Węgier do rozbrojenia bez 
żadnych warunków i zastrzeżeń. Ponadto frakcja 
stwierdziła, iż w interesie istotnych konieczności 
narodowych leży bezwarunkowo współpraca go- 
spodarcza z państwami sukcesyjnemi. 


KSIĄŻĘTA INDYJSCY POPIERAJĄ 
POLITYKĘ ANGLII 
DELHI (PAT). Wielu panujących ksiażąt in- 
dyjskich przesłało na ręce wicekróla Indvi depe- 
sze, oznajmiające, iż aprobują jego politykę, oraz 
ofiarowywują swe poparcie i pomoc. 


SPRAWA DUNIKOWSKIEGO 
ZBLIŻA S'Ę DO ROZSTRZYGN/ĘCIA 
PARYŻ (PAT).. Głośna sprawa inż, Jana Dunikow- 

skiego oskarżonego o oszustwo w związku z jego twier- 
dzeniem, że ziścił marzenia alchemików, znajdując sposób 
otrzymywania złota syntetycznie, zbliża się ku końcowi. 
Dunikowski, który podjął się dowieść doświadczalnie swo- 
jej tezy wobec rzeczoznawców zakończył już prace przy= 
gotowawcze i podejmie się w początku przyszłego tygod- 
nia przystąpić do ostatecznego eksperymentu. Dziś rano 
odbyła się próba nieoficjalna, jedynie wobec adwokatów 


oskarżonego. Adwokaci stwierdzili, że Dumikowski doszedł: 


w pewnem stadjum doświadczenia do wydobycia soli zło- 
tonośnej, z której udało mu się wydobyć małe grupki złota, 


KATASTROFA 
RIO DE JANEIRO (PAT). Na skutek zatonięcia pa- 
rowca „Santa Clara* na rzece San Francisco, utonęło 9 
osób, a między niemi córka kapitana statku. 


Biuletyn meteorologiczny 


Przewidywany przebieg pogody do wieczora dnia 17.1. 


1932 r. dla poszczególnych dzielnic kraju według Państwo- - 


wego Instytutu Meteorologicznego. Pomorze, Wileńskie 
i Polesie: chmurno i mglisto z przejaśnieniami w ciągu dn. 
w Wileńskiem możliwe przelotne opady. Temperatura bez 
znacznych zmian. Słabe lub umiarkowane wiatry połud- 


niowe i południowo - zachodnie. Polska Środkowa, Wiel- 


kopolska, Śląsk, wyżyna Małopolska, Podole, Wołyń i Ma- 
łopoljska wschodnia po chmurnym i mglistym ranku w cią- 
gu dnia dość pogodnie. :Po lekkich nocnych przymroz- 


kach w ciągu dnia temperatura 3 do-8 st. powyżej zera. 


Słabe wiatry południowe i południowo - zachodnie. Pod- 
hale i Tatry: dość pogodnie. Nocą i rankiem mroźno, w 
ciągu dnia odwilż. Słabe wiatry miejscowe. 


kończy się zapewnieniem, że miło jest rządowi ai ka AEEY E = dama Ao EE „ało EIL Y Wo POWA) 


japońskiemu stwierdzić, iż Stany Zjednoczone w 


Przy słabem trawieniu, małokrwistości, wychud- 


duchu szczerej przyjaźni dokładają tylu starań, | nięciu, blednicy, chorobach gruczołów, wysypkach skórnych 


aby jaknajdokładniej zdać sobie sprawę z panu- 


skiem Stanów Zjednoczonych, że nie uznają onę | iącej obecnie sytuacji. 


legalności stałej okupacji japońskiej w Mandżurii. 


i czyrakach, reguluje nsturalna woda gorzka „Franciszka- 
Józefa tak ważną obecnie działalność kiszek, Żądać 
w aptekach i dregerjach. 3849 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


KALENDARZ. 
ALMANACH 


Każdy Prenumerator „DNIA POLSKIEGO“ 

może go otrzymać na następujących warunkach: 
prenumeratę za 6 miesięcy zgóry. 

6 1.— zł. o ile do dnia 31 stycznia r. b. wpłaci 
o ile do dnia 31 stycznia r.b. wpłaci 

za 1.50 Zł. prenumeratę za styczeń 1932 r. 
ogłoszenie. 

Zamawiać należy najlepiej na przekazach P. K. O. 


DA R M 0 o ile do dnia 31 stycznia r. b. wpłaci 

prenumeratę za 3 miesiące zgóry. 
4 2 — ZŁ. o ile powoła się na niniejsze 
Ne 8.575, wpłacając równocześnie odpowiednią kwotę. 


Co się dzieje z radjoamatorstwem ? 


Jakże to niedawno jeszcze radjoamatorzy, ci którzy 
sami konstruowali swoje odbiorniki, byli u nas i wszę- 
dzie jedynymi prawie pionierami radja. Około nich grupo- 
wało się zainteresowanie publiczności radjem, oni robili 
ruch w handlu i dla nich powstawały setki sklepów ze 
sprzętem radjowym. Radjoamatorzy w ogromnym stopniu 
przyczynili się do postępów w radiotechnice; oni też dali 
podstawy ogromnemu rozwojowi krótkofalostwa nadaw- 
czo-odbiorczego i osiągnęli rekordowe zasięgi przy pomo- 
cy swoich, przez siebie samych budowanych, tanich i 
prostych urządzeń, W latach 1925 — 1927 około 90 proc. 
wszystkich zarejestrowanych abonentów to byli majstru- 
jący radjoamatorzy, 

Dziś liczba ich ogromnie zmalała „a powodem tego 
stał się coraz dalej i dalej w szybkiem tempie posuwają- 
cy się postęp radjotechniki, postęp, któremu przeważnie 
niezamożni radjoamatorzy nie są w stanie dotrzymać kro- 
ku. Produkcja fabryczna umiała ich zdystansować. Pasja 
do radja i chęć uzyskiwania wciąż lepszych wyników w 
zasięgu, selektywności i czystości łapanych fal, zmuszała 
radjoamatora do ciągłego doskonalenia i przebudowywa- 
nią wykonanej roboty, a to wymagało od niego wiele 
czasu i środków materialnych, z któremi zawsze było 
krucho w jego szczupłym budżecie domowym. 


Niemniej jednak jest faktem niezaprzeczonym, że typ 
psychiczny radjoamatora z żyłką do techniki nie zaginął 
zupełnie, że się tylko nieco przeobraził, lecz że dla przy- 
szłego rozwoju radjotechniki nie utracił on wcale pio- 
nierskiego znaczenia i radjo dużo jeszcze od radjoamato- 
rów spodziewać się może, 

Kapitał uczucia i zapału, jaki radjo w niektórych du- 
szach potrafiło rozbudzić, nie powinien się marnować. 
Przeciwnie, należy radjoamatorom dawać zachętę i pod- 
nietę moralną do dalszego eksperymentowania w szeroko 
otwartej dziedzinie zjawisk akustycznych. Dla nauki tech- 
nicznej i społeczeństwa pomoc radjoamatorów i współ- 
działanie z nimi może jeszcze oddać nieocenione korzyści. 
Przyznają to nawet tak czołowi ludzie radja, jak dr. Hans 
Bredow, komisarz rządu do spraw radja w min. Poczt 
Rzeszy niemieckiej, inżynier Jerzy hr. Arco, były dyrek- 
tor zakładów „Telefunken“, prof. dr. Maks  Reithoffer, 
profesor politechniki w Wiedniu i wielu innych. 

Tylko bowiem dzięki usilnej pracy radjoamatorów, 
poznano znaczenie i wartość fal najkrótszych, był bo- 
wiem czas, kiedy wśród teoretyków prądów słabych ist- 
niało przekonanie, że powiększanie zasięgu i pokonywa: | 
nie przeszkód technicznych, ulepszanie modulacji etc. | 
idzie w parze z powiększaniem długości fal. Pogląd ten 
uległ dziś całkowitej zmianie, a przyczynili się do tego 
najwięcej amatorzy, których, będąca w krystalizacji tele- 
wizja, również zaczyna nęcić ku sobie. 

Tam, gdzie potrzebne są szeroko rozgałęzione ekspe- 
rymenty radjotechniczne, tam pomoc międzynarodowych 
organizacyj radjoamatorskich może być dla nauki nie- 
zmiernie pożądana. Nauka musi się posługiwać siecią pla- 
cówek doświadczalnych, zwłaszcza radjotechnika, opiera- 
jącą się na dalekościach zasięgu fal, musi mieć takich pla- 


Be operak | CG o to apy motne brio mè nica OGŁOSZENIA OROBNEJBIU ru  Zborowskiej 
H 


się opierać. | 

Chociaż szeregi radjoamatorów  zmalały 
niemniej jednak podniosła się jakość tych, którzy przy 
radjo wytrwali. Dla nich radjo przestało już być spor- 
tem. Pociąga ich dziś nietylko rozmaitość schematów kon- 


„DZIEŃ POLSKI“, 17 stycznia 1932 r. 


strukcyjnych, ale i pogłębianie swej wiedzy technicznej |Płyty gramofonowe. 


i pojawianie się coraz nowych problemów. Dr, M. St. 


RECITAL SKRZYPKA HENRYKA MARTEAU 


W środę 20 b. m. o godz. 21.30 wystąpi przed mikro- 
fonem warszawskim sławny Henryk Marteau, niegdyś 
przedstawiciel francuskiei szkoły skrzypcowej, uczeń sła- 
wnego Lćonarda, następca wielkiego Joachima w berliń- 
skiej Akademji Muzycznej. Dziś dochodzi on do lat se- 
natorskich i rzadziej już występuje na koncertach. Arty- 
sta odegra Adagio z koncertu Mozarta z własną kadencią, 
oraz własnej kompozycji „Divertimento“ na skrzypoe i 
flet (prof. Janowicz), wreszcie szereg mniejszych utworów 


Nr. 17 


13.10  — Kom. meteorologiczny. 
13.15 — Komunikat gospodarczy. 14.45 — Płyty gramo- 
fonowe. 15.15 — Komunikat harcerski. 15.20 — Wiado- 
mości Tow. Kooperatystów. 15.25 — Skrzynka pocztowa. 
15.45 — Giełda pieniężna. 15.50 — Płyty gramofonowe. 


16.15 — Kom. Państw. Urz. 
Sport 16.20 — Odczyt. 16.40 — Płyty gramofonowe. 
16.55 — Angielski. 17.10 — Odczyt. 17.35 Muzyka 
popularna w wvk. ork. P. R. 18.50 — Rozmaitości. 19.15 
— Kom, roln. Min. Rolnictwa, 19.30 — Wiad: sportowe. 
19.35 — Pieśni cygańskie w wyk. zesp. cyganów z tabo- 
ru Króla Kweka. 19.45 — Pras. Dziennik Radiowy, 20.00 
— Felieton p. t. „Goethe a muzyka polska“. 20.15 — 
Muzyka ludowa. Wyk.: Ork. wiejska Buchalskiego oraz 
W. Mellerowicz i Z. Borkowską. 21.15 — Kwadrans liter. 
Opowiadanie podhalańskie Jana Gałdyna p. t. ..Góralsko 


Wych. Fiz. į Państw. Zw. 


ilościowo, Biurg Anders 


skrzypcowych i przeróbek. 


ŚRODA 
20 stycznia 
11.20 — Kom. meteorologiczny. 
11.58 — Sygnał czasu. Hejnał krakowski. 


dusa“, 
stein (fort) i A, Junowicz 


11.45 — Przegl. pra- 


sy. 12.10 — 


22.35 — Płyty gramofonowe. 
angielskim. 23.00 — Muzyka taneczna z dancingu Adria. 


21.30 — Recital skrz. H. Marteau. Akomp. L. Ur- 


(flet). 22.30 — Komunikaty. 
22.45 — Odczyt w jezyku 


A NOWOŚĆ r 


BROWNING kaliber 8 mm. 
(według rysunku) strzelający 
z metalowych naboi do celu. 
Patent Nr. 2295. BEZ PO- 


ZWOLENIA. Cena wraz ze 
skórzanym futerałem tylko 
zł. 12.10 (zamiast zł. 35*—). 
100 naboi mosiężnych alarmowych zł. 3.50. Wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem, koszta przesyłki płaci kupujący. 


Fir. Handl. „MONTRE'—Warszawa, ul. Sienna 27. 


OBUWIE JEST 'DROGIE! jące się w najgorszym 


SŁUŻBA I ZŁE POMADY NISZCZĄ SKÓRĘ! 


YJNSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
mm POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mu 


Każdy ezyścić może sam sokie tylke 


= be nie plami rąk zaw 


stawowych, 


UNMKKRCENZZNMONJCZNNZNUJCAZMZJJNANAGAJGAANZA 
a A 
a a 
a DRUKARNIA MAZOWIECKA = 
z WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 E 

E 
z ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE EH 
n KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY LJ 
| | FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, | | 
a PRZEKAZY IT. D. | | 
|| pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania | | 
a ednobarwne lub w kolorach na pocztówkach || 
ü papierach listowych — widoki pałaców | dworów. a 
a CENY NISKIE === WYKONANIE ARTYSTYCZNE B 
a | 
|ALIELLLLLLLLLLLLLLAKLLLLLLLLELALLLLLLI 


| Administrator - Rządca 


kawaler lat 45 z 20-letnią 
praktyką, z dobremi polece- 
niami, energiczny, sumienny, 
obeznany z gospodarstwem 
rolnym i leśnym z wszelkiemi 
gatunkami gleby, hedowlą in- 
wentarza z księgowością rolną 
i kasową zmieni posadę na 


Chrześcijańska firma 
istnieje od 1908 roku 


Skład fabr. MASZYN DO SZYCIA 
. B. KULESZA, 


WARSZAWA, 
ulica Nowy - Świat 59, 


oleca maszyny do szycia ordynarję od 1 kwietnia 1932. 
Systemu SINGERA bębentowe | | Miejscowość obojętna. Zgło- 
pierwszorzędnej jakeści; ceną szenia „Par Poznań, pod 

250 złotych, poprzednie kesztewała 300 zł. Takie same 53.127. 3900 
na skromniejszych stołach tylko po 225 zł. Po nade- Rec dwiiuć mieć Sy” 
słaniu 40 zł. zaliczki każdemu przyślemy maszynę na Biuro Bobińskiej oce 


miejsce. Zaznaczamy, że wobec ciężkich bardzo czasów, 
postanewiliśmy sprzedać 200 maszyn niżej cen własnych. 
Za dobroć maszyn 20-letnia gwarancja. Nie wierzcie 
pokątnym doradcom, że sprzed”jemy maszyny używane, 
przeciwnie, wszystkie są nowe. 


cza 4. Nauczycielka —— francu- 

ski, muzyka. Francuzka - wy- 

chəwawczyni, Niemka — krój. 
3898 


3672 


rolnik-mieczarz 
Luteligentny Pemorzanin. 
długoletnia praktyka, poszu- 
kuje posady rządcy lub mle- 
Mazrewiecka 4. Schwester: hi- | czarza, Prowadzi wszelkie ra- 
gjena leczenie niemowląt. Go- | chunkowości, ebory, chlewnie, 
spodyni wiejska — 6-letnie | Świadectwa, referencje dobre. 
świadectwa. 3897 | Zgłoszenia: poczta Błonie skrz. 
pocztowa 8. 3856 


Chmielna 24 
poleca: nav- 
czycieli, nauczycielki, eudzo- 
ziemki, freblanki, beny, ge- 
spedynie. 3813 


|. FROTERKA” 


M. FILIPIAK 
Tel. 696 -50 


„FROTERKA' niezbędna jest w każdym lokalu 
publicznym. „FROTERKA* doprowadza do 
należytego porządku podłogi dębowe znajdu- 


utrzymuje w stałej konserwacji biura, kantory, 
sklepy, oraz uskutecznia czyszczenie szyb wy- 
jakoteż okien w mieszkaniach 
prywatnych. „FROTERKA* jest niezbędną dla 
W.P. Przedsiębiorców Budowlanych, gdyż po- 
niskich cenach woskuje podłogi na nowych bu- 
dowach świeżo położonych wycyklinowanych, 

Wielce Sz. Klijentelę uprasza się o łaskawe 
zwracanie telefoniczne. 


stanie. „FROTERKA* 


inteligentna lat śred- 
Osoba alei Shatta się na 
wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 
poszukuje posady. Łaskawe 
eferty „Dzień Polski“ Szpital- 
na 1 dla „Selidnej*, 3800 


Poszukuje posady  rządcy 


rolnego, lub po- 
mocnika od 1 kwietnia 1932 
r. kawaler, szkoła rolnicza, 
4-ietnia praktyka obecnie od 
14 roku na posadzie pomoc- 
nika. Zgłoszenia p boa 
maj. Teremin, p. Siedliszcze 
lub, 3878 


ospodarczy z ukoń- 
Pisar Z rae szkołą rolni- 
czą, 24 roku praktyki we wzo- 
rewych majątkach, obeznany 
z prowadzeniem książkowości 
gospodarczej, oborę, śpichrzem 
podwórzem e. t, e. Poszukuje 
posady od zaraz lub później. 
(Okolica obojętna). Oferty z 
podaniem warunków skiero- 
wać: Grodzisko 5 pocz. Ką- 
kolewe pow. Leszno, 3888 


Rządca Sobieszyniak z pra- 


ktyką dwudziesto- 
letnią we wzerowych mająt- 
kach poszukuje posady od 
kwietnia na ordynarję lub ka- 
walera, skromne warunki. Za 
wyrebienie takowej  ofiaruję 
200 zł. Łaskawe zgłoszenia 
poczta Sopockinie pow. Augu- 
stowski. Skrytka Nr 33 pod 
„Sobieszyniak*, 3894 


Szofer-lokaj Perukuie po- 


lub później, poważne referen- 
cje. Nowogrodzka 11 m. 10— 
J. B 3899 


Urzędnik Saieta a77 iar 


praktyki, szkoła rolnicza, po- 
szukuje posady. Łaskawe ofer- 
ty prosi Szulczewski, Poznań, 
Piotra Wawrzyniaka 32, 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpaity red; W tekście 60 gr., rekivny 40 gr., nekrolegi de 50 mm. 20 gr., Je 180 mm. 40 gr. wyżej 
e M O M 0 sec 


Zwyczajne (6 szp.) 16 gr., tabel. i oyfrowe (6 szpalit 08 gr. 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za termino'ry druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. 


PRENUMERATA: w 


Warszawie z odnoszeniem 
do domu oraz na prowinoli 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


KONTO 
CZEKOWE 


Zagraniaą mes. zł. 10. 
zmiana adresu 50 gr. 


miesięcznie zł. 5. 


Drobne za wyraz 16 gr. Poaady | prace 


) zę 


P. K. O. Nr. 8575 
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Wyd: POL, POWSZ, SP, WYD 


Drukawano Œ „Drukarni Mazowieckiej“, Szpitalna l. 


Redaktor odpowiedzialny: ST, TELSZEWSKI 


